
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
^  & & % i n af

NR 38 (116) ROK III W ARSZAW A 23. IX. 1962 CEN A 2 ZŁ



PIĘTNASTA NIEDZIELA PO ZESIANIU  DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do Galatów  5, 25—6, 10)

racia: Jeśli, ż y j e m y  duchem , według  
L ł  ducha też i po s tęp u jm y .  Nie bądź­

m y  chciw i próżnej chw ały , jedni  
drugich drażniąc i zazdroszcząc sobie n a ­
w za jem .

Bracia, jeś l iby  k to  i dopuścił się ja k ie ­
go przestęps tw a, w y ,  k tó rzy  jesteście d u ­
chowi, pouczcie takiego w  duchu  łagod­
ności, bacząc każdy  na samego siebie,  
abyś i ty  nie uległ pokusie. J eden  drugie­
go brzemiona  dźwigajcie ,  a tak w yp e łn i ­
cie zakon  Chrystusoxoy. A lb o w ie m  jeśli  
kto  m niem a , że jest czymś, gdy  n iczym  
jest,  sam  siebie zwodzi.  A  każdy  niech  
bada sw e  postępowanie, a tak  ty lko  z 
siebie samego chlubić  się będzie, a nie z 
innego. K a żd y  bo w iem  własne poniesie  
brzemię. Ten, k tóry  pobiera naukę, niech  
w szy s tk im i  dobram i s w y m i  dzieli się z 
tym , k tó ry  go naucza. Nie łudźcie się:
Bóg nie dozw oli naigrawac się z siebie. 
Bo co c z łow iek  posieje, to i żąć będzie. 
K to  bow iem  sieje w  ciele sw oim , w ciele 
też żąć będzie skażenie ,  fl kto  sieje w  d u ­
chu, z  ducha żąć będzie ż y w o t  wieczny.  
Czyniąc przeto  dobrze, nie  u s taw a jm y ,  bo 
czasu swego żąć będ z iem y  bez w y tc h n ie ­
nia. Dlatego, póki czas m a m y ,  c zyń m y  
dobrze w szy s tk im ,  a zwłaszcza tym , k tó ­
rzy  są je d n e j  w iary  z nami.

B ył daw niej zw yczaj w liturgii, że d ia ; 
kon w zywał w iernych do Komunii ta­
kimi słowy: „Zbudź się ty, któryś usnął 

i powstań z m artwych, a ośw ieci Cię C hrys­
tus” (Ef. 5. 14).

Piętnastą n iedzielę po Zesłaniu Ducha Sw. 
można porównać do owego wołania diakona. 
Sw. Paweł, którego list do Galatów  czyta dziś 
K ościół w lekcji m szalnej rozróżnia w yraźnie 
dwa rodzaje siejby i dwa rodzaje żniwa:„sie- 
jba doczesna, bezduszna, m aterialna i siejba  
wieczna, w duchu Bożym. Jedna polega na 
wyrachowaniu, druga na szerokim chrześci­
jańskim  geście. D latego, kończy Apostoł — 
póki czas mamy, czyńm y dobrze wszystkim ... 
bo czasu sw ego żąć będziem y, bez w ytchn ie­
nia. Dobra siejba — dobre żniwo, zła siejba  
złe żniwo.

R ównież w  EWANGELII dwa orszaki spo­
tykają się dziś na drodze: orszak śm ierci i 
orszak życia. Jeden z poczuciem  w łasnej bez­
silności, ze łzam i i ze sm utkiem , drugi pełen  
mocy i życiodajnej siły. śm iertelny człow iek  
i w szechm ocny Bóg.

Skąd, płynie pytanie nieraz, niezm ierna po­
waga śm ierci, jej m ajestat i nieugiętość? P a­
trząc bowiem na um ierającego dostrzegam y  
jakąś m ajestatyczną obćcność jawiącą się jak 
błyskawica? W szyscy ją odczuwają, tak dob­
rzy, jak i źli, a bluźnierstw a świadczą o niej 
rów nie jasno, jak i m odlitw y. Przy zm arłych  
pojawiają się u religijnych ślady religijności, 
a u obojętnych ostatni jej odruch. Wszyscy 
bow iem  odchodzącem u zm arłem u oddają 
cześć, ale wiedzą dobrze, że nie ciału rozpa­
dającem u się — to Bóg przychodzi tajem ni­
czo w posępnej chw ili śm ierci i tego Boga 
ludzie nieśm iało czczą, po cichu się boją i 
skrycie w zyw ają. Wiara katolicka uczy, że 
śm ierć jest w ielką tajem nicą m iędzy Bogiem  
a człow iekiem , tak jak w dzisiejszej ew an­
gelii m iędzy Jezusem  dającym  na powrót ży­
cie i zm arłym  synem  biednej wdowy. Bo o­
statecznie śm ierć nie jest tym. czym się być 
wydaje. Określa się ją jako głęboką przem ia­
nę naszej osoby, ale na czym ta przemiana 
polega i czy rzeczyw iście z chw ilą śm ierci 
kończy się wszystko, rozkłada się ciało, znika 
świadom ość, znika dusza wraz ze sw ym i w ła­
dzami, jednym  słowem  czy znika bezpow rot­
nie i zupełnie nasze „ja"? Ewangelia d zis iej­
sza zdaje się odpowiadać na tę w ątpliwość 
gromkim: nie! Rozumowo tajem nicy tej zba­

dać ani udowodnić się nie da. Z objawienia  
wiadomo natom iast, że po śm ierci będziem y  
istnieć i to istnieniem  o w iele doskonalszym
— istnieniem  przem ienionym . Zresztą un i­
cestw ien ie  dla rozumu i dla całej naszej oso­
bowości nie odpowiada, a przypustcten le n 
pośm iertnej nicości w ydaje się być naprawdę 
oburzającym  i nie do przyjęcia. ,,f UMlatlł u­
m arły i począł m ów ić” (Łk. 7, 15).

Można zgodzić się, że jakiś przedmiot deiś 
istn ieje, a Jutro m oie go w ftgóie nie byś; 
można powiedzieć, że dnia nie ma, gdyż na­
stała noc i wyrażam y się ściśle, gdy tak m ó­
w im y. A co z człow iekiem ? Czy istn ien ie czło­
wieka ma być również pojaw ieniem  się, do­
konaniem  w iększego lub m niejszego dzieła, I 
zniknięciem  raz na zawsze? Nie! Nie mam y  
odwagi tak się wyrazić, ani nawet pom yśleć, 
a ci co tak głoszą, na pewno tak nie m yślą  
i w  to nie wierzą! Świadom ość istn ienia poza­
grobowego jest tak silna i bezwzględna, że 
im w ięcej człow iek przejm uje się sw ym i 
w łasnym i m yślam i, tym siln iejszą zdobywa 
pew ność sw ojej nieśm iertelności. Niczym  in ­
nym nie da się uspraw iedliw ić tej m yśli, jak 
tylko tym, że jesteśm y z Boga i do Boga zdą­
żać m usim y. „A duch wróci się do Boga, k tó­
ry go dał” (Ekli 12, 7). N ajwyższa wola Boża 
chciała m ieć człow ieka tu. na ziem i i chciała 
go w ynieść na w yżyny nieba. Ciało, wiążąc 
duszę przez tak długie lata tak ją usidla, do 
tego stopnia zniew ala, że z biegiem  czasu nie 
odczuwa jej subtelnych w zlotów  ku Stwórcy. 
Na dośw iadczeniu opierający się rozum w m a­
wia w  człow ieka, że poza ziem ią nie ma dla 
nas innego życia, a gdy ono u nas sam ych, 
czy u naszych bliskich się kończy, wtedy ro­
zum przybiera postawę ow ej wdowy z Naim: 
lam entuje, płacze, rozpacza. Lecz w łaśnie 
w tedy naprzeciw  wychodzi Jezus ze swą nau­
ką i swoją mocą. „Tobie m ów ię wstań". N ie 
przem inęło życie bezpowrotnie, skoro Bóg 
wraca je nam. Ono nas tylko opuściło, opuś­
ciło ciało nasze, a dusza? — Ta żyje i żyć b ę­
dzie w iecznie. Naszym zadaniem jest przy­
gotować duszy naszej w ieczność szczęśliwą.

D latego w ezw anie Apostoła z dzisiejszej 
lekcji m szalnej jakże jest cenne: „póki czas 
mamy, czyńm y dobrze wszystkim ". Bądźmy 
dla ludzi ludźmi, braćmi. C hciejm y stać się 
ludźm i, zanim zaczniem y m ówić i marzyć o 
św iętości.

Ks. dr ANTONI NAUMCZYK
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(Sw. Łukasz, 7, 11—16)

nego czasu: Szedł Jezus do miasta,

które zowią  Naim . a z  Nim szli 
uczn iow ie  Jego i rzesza wielka.  .4 

gdy  się p rzyb liży ł  do  bram y m ie jsk ie j ,  oio 
w ynoszono  umarłego, jed yn aka  m a tk i  j e ­
go, a ta była w dow ą, i liczna rzesza m ie j ­
ska szła z  nią. A  gdy  ją  u jrza ł  Pan, u li to ­
w a ł  się nad  nią i r z ek ł  jej: Nie płacz. I 
przystąpił,  i do tkną ł  się m ar (a ci, co n ie ­
śli, stanęli). I rzekł: Młodzieńcze, tobie 
m ówię , w stań!  1 usiadł u m arły ,  i począł 
m ów ić .  1 oddał go m atce  jego. A  w s z y s t ­
kich zd ją ł  strach i w ie lb il i  Boga, mówiąc:  
Prorok w ie lk i  pow sta ł w śród  nas, a Bóg 
naw iedzi ł  lud swój.

p o l s k u ; n a
Jezus C hrystus  polecił sw oim  Aposto łom  

i ich następcom, aby głosili Jego naukę  
w szys tk im  narodom. A postołow ie  — i to nie  
w szyscy  — znali w ówczas ty lko  trzy  język i:  
hebrajski, a ram ejsk i  i grecki. Taki sk ro m n y  
zasób w iedzy  ję z y k o w e j  nie byl w ystarcza ją ­
cy do w ykonan ia  przez A posto łów  p ow ierzo ­
nej im  misji nawracania licznych narodów  
na wiarę chrześcijańską.

Toteż Bóg sprawił, że w  Dniu Zesłania  
Ducha Św iętego A posto łowie  o trzym ali  dar 
ję z y kó w .  M ów ią  nam  o tym  Dzieje A posto l­
skie (rozdział 2, wiersze od 3 do 12 włącznie).

Legenda głosi, że do Piasta Kołodzieja  
przyby li  d w a j  Aniołowie, k tó rzy  ochrzcili j e ­
go syna Z iem ow ita  i k tórzy  z całą pewnością  
rozmawiali w jego ję z y k u  o jczys tym . Fakty  
h istoryczne zaś mówią, że przed rokiem  885 
pow stał w K rako w ie  tzw. obrządek  s łow iań­
ski, k tóry w pro w ad z i ł  do Państwa W iślan  
arcybiskup  Metody. Nazwa sama — „obrzą­
dek  s łowiański"  — wskazu je ,  że nabożeństwa  
i kazania o d b yw a ły  się w ó w czesn ym  ję zy ku

B O / i ; iŃ S T w o
polskim. Niestety, obrządek  ten po śmierci 
arcybiskupa Metodego został potępiony przez  
papieża, a sam arcyb iskup  M etody w yk lę ty .

Za czasów Mieczysława 1 (albo Mieszka I) 
chrześcijaństwo w  naszym kraju  szerzyli m i­
s jonarze n iem ieccy  i francuscy, k tórzy  odpra­
wiali nabożeńs tw a i głosili kazania po łacinie 
i po n iem iecku . Z  ta m tych  czasów pochodzi 
przysłowie: „Siedzi jak  na n iem ie c k im  kaza­
niu". Zasadnicza część nabożeństwa: oddanie  
czci Bogu, zw ana  po grecku liturgią czyli 
czynem  społecznym , k tóry  ma zespalać d u ­
chow o u czes tn ików  nabożeństwa — nadal jest 
odpraw iana  w na szym  kra ju  po łacinie. P rzy ­
nosi to ogromną szkodę duchow ą  w ierzącym  
ka to l ikom  rzym sk im .  Szkodę  tę naprawia i 
p us tkę  tę duchow ą wypełnia  dziś Kościół  
Polskokatolicki. którego li turgia polska ze ­
spala nas duchowo, jednoczy  nas z C hrys tu ­
sem i wznosi nasze serca ku Bogu — uczy  
nas miłości w szys tk ich  ludzi i miłości O jczy ­
zny.

LECH SĄDOMIRSKI

EWANGELIA



KRONIKA K O Ś C I E L N A Z BLISKA I Z DALEKA

W dniu 10 lipca br. paraffa  polskokatolicka 
w Częstochowie przeżyw ała  doniosłą uroczy­
stość z racji I-szej Komunii św. najfnłodszych 
latorośli. Dzień ten byl w ie lką  radością  nie 
ty lko dla dzieci, k tóre  po raz  pierwszy p rzy j­
mowały C hrystusa  do swego serca, ale ró w ­
nież d la  ich rodzin i całej parafii .  Kaplica 
wypełn iła  się po brzegi. Z polskich i ka to l i­
ckich serc p łynęła  pieśń ku  chw ale  P a n a  i 
Tej,  k tóra  p a tro nu je  naszej paraf ii  — Maryi.

Do Stołu Pańsk iego  razem  z dziećmi p rzy ­
stąpili ich rodzice, najbliżsi,  a  także  w ielu  
parafian . Nie da jąc a  się opisać ani w ypow ie­
dzieć była chwila, kiedy z r ą k  kap łańsk ich  
przy jm ow ano  Ciało Pańskie ,  ten Chleb mo­
carzy. k tóry  zasili ł dusze naszych w iernych  
w walce z w rogam i zbaw ienia ,  wzmocnił siły 
w chw ilach zw ątp ien ia  i przysposobił do nie­
sienia P raw d y  tym , którzy a lbo  nas nie z n a ­
ją  albo celowo szykanują .  A tych m am y w ie­
lu. W iemy kom u zawierzyliśmy i kto  jest n a ­
szym Pasterzem . Spraw y Bożej n ik t  ośm ie­
szyć nie zdoła. Z iarno  p raw d y  Bożej w y da je  
swój owoc. Nasza sk ro m na  kaplica nie zawsze 
może pomieścić tych, którzy przychodzą, aby 
słuchać i uczestniczyć we Mszy św. w ojczy­
s tym  języku. Ci którzy przychodzą są duszą 
i c ia łem oddani sp raw ie  polskiego ka to l i­
cyzmu. M otorem  dzia łan ia  jes t sam  C hrystus 
Pan. źródło P raw d y  i Miłości.

Ks. Jerzy Szotm iller
proboszcz paraf ii  w  Częstochowie

Trzęsienie  ziemi w e Włoszech o sile 20 
bom b a tom ow ych nie w yw oła ło  takiego 
poruszenia, j a k  decyzja radziecka  o l ikw i­
dacji berlińskiej k o m end an tu ry  w ojsk  
ZSRR. Jes t  to  w yraźny  k ro k  w  kierunku  
norm alizacji  s tosunków  w  Berlinie. P rz e d ­
stawic ie le  ZSRR w ielokro tn ie  p rzedk łada li  
Zachodowi pro jek ty  u regu low an ia  p rob le ­
m u B erlina  zachodniego, stanowiącego en­
k law ę na te ry to r iu m  NRD.

Związek Radziecki zgadzając się na o d ­
m ienny  ustró j B er l in a  zach.. o ile będą 
tego chcieli jego mieszkańcy, zgadza się 
rów nież  na u tw orzen ie  ta m  wolnego m ia ­
sta ale z jedn ym  zastrzeżeniem. A m ia ­
nowicie takim, że obecność w nim  o d ­
działów zachodnich n a  zasadzie sta tusu  
okupacyjnego  jes t  obecnie n ieuzasadniona. 
ZSRR nie  może zgodzić się na  to, by B e r ­
lin zachodni by ł jeszcze jed ną  bazą  w y p a ­
dową NATO. Ale i w  w y p ad k u  s tac jono­
w an ia  w ojsk  obcych w  B erlin ie  zach. 
ZSRR zgadza się n a  ich tan i obecność, pod 
w arunk iem , że  będą  one  w ystępow ać pod 
flagą ONZ.

Decyzja o l ikw idacji  k o m end an tu ry  jest 
jednocześn ie  końcem  m i tu  o jak ie jś  w spól­
nej ko m endan tu rze  a lianckiej i s tanowi 
początek  now ego okresu politycznego. 
Obecnie  nie będzie mógł Zachód nie do­
strzegać is tn ienia  NRD. A utomatycznie  
prow adzi to  do n ieunikn ionej dem ili tary-  
zacji Niemiec i zaw arc ia  pokoju.

200 łusek znaleziono n a  przedmieściu 
Paryża , w miejscu, gdzie dokonano  n ie u ­
danego zam achu n a  prezyden ta  de Gaul- 
le‘a. Spraw cy zam achu  rek ru tu jący  się z 
szeregów OAS, ja k  do tąd  — nie zostali 
wykryci.  O AS-ow cy po przegrane j w  Al­
gierii kon tyn uu ją  sw oje k rw aw e  dzieło 
w e Francji.  Ponad  150 zam achów  — oto 
bilans ostatniego okresu. W k ra ju  tym  sy­
tu ac ja  w yg ląda  następująco : faszyści będą 
usiłow ali zabić de G aulie‘a, licząc, że po 
jego gw ałtow nej śm ierc i  do jdą  do władzy. 
Ale jes t  to  r a ch u n ek  bez gospodarza. Z byt 
si lne jes t  w e  F ran c j i  p rzyw iązan ie  do re ­
publikańsk ich  form. Równość, wolność i 
b ra te rs tw o  — hasła  zwycięskiej Wielkiej 
Rewolucji F rancusk ie j  zbyt głęboko są za­
korzenione w  sercach i um ysłach  ludu 
francuskiego. Okrzyk: „faszyzm n ie  p rze j­
dzie" — to  nie tylko w erbalizm . Za tym  
sloganem stoi m urem  cała  bez w yją tku  
k lasa  robotnicza F rancj i  i ch łop francuski 
i f rancuska  in teligencja  oraz w a rs tw y  p o ­
średnie.

W H iszpanii gen. F ranco  m a nie lada  
kłopoty. M imo policyjnego reżymu, mimo 
te r ro ru  górnicy Asturii p rok lam ow ali  
s t ra jk .  Obok żądań  ekonomicznych w ysu­
n ię to  postu la t  wolności politycznej i p r a ­
w a koalicji w  niezależnych związkach za­
wodowych. Nie jesrt wykluczone, że w alka  
górn ików  przybierze n a  sile i rozszerzy 
się n a  inn e  okręgi. W alczącym Hiszpanom 
tow arzyszą na jlepsze  życzenia całego p o ­
stępowego świata.

W Brazylii, k tó ra  połączona je s t  z  Pol­
sk ą  w ielo letn imi w ięzam i przyjaźni,  w 
k ra ju  w  k tórym  Polacy od g ry w a ją  bardzo 
pow ażną rolę ja k o  czynnik  ładu i spo­
koju, pogłębia się proces deam erykan iza-  
cji. Polega on na  św iadom ym  dążeniu do 
uzyskania  pełnej niezależności ekonomicz­
nej od USA. P rzec iw nikam i tej koncepcji 
są przemysłowcy, w łaściciele wielk ich  m a ­
ją tk ó w  i garść oficerów, k tórzy  radziby  
ob jąć  w ładzę w tym  k ra ju  i ogłosić d y k ­
t a tu rę  wojskowa.

(O )



„W spaniały  zachód  
słońca ogarniał ol­
b r z y m i  s zm a t nieba.  
Cały zachód płonął  
ja skraw ą  czerwienią,  
która  rozpościerała się 
i błedła ku  północy. 

Na ty m  p rzep ięk n ym  tle widać  
było konn ych  Indian, ja k  odda­
lali się — n iek tó rzy  w  zw arte j  
gromadzie, in n i  — d łu g i m • roz­
ciągnię tym  sznurem , jeszcze inni
— m a ły m i  grupkam i,  liczącymi  
czasem  ty lk o  d w u  jeźdźców . Byl 
to w id o k  s m u tn y  i  pełen powagi.  
Przygnębien i Indianie na z m ę ­
czonych m ustangach  powoli z n i ­
kali na  pustyn i.  (...) Daleko na 
przedzie, c iem ne postaci rysujące  
się ostro na  tle szczerozłotego  
horyzon tu  n ik n ę ły  z  oczu, ja k  
gdyby  n a praw d ę  w jeżd ża ły  w to 
p iękn e  prorocze niebo. (...) W 
końcu ju ż  ty łko  jed en  Ind ian in  
pozostał na c iem nie jącym  w id ­
nokręgu  (...) sy lw e tka  pochylona  
w siodle, melancholi jna , n ierze­
czyw is ta  i d z iw n a  na tle g a sn ą ­
cego zachodu słońca  — p o suw a ją ­
ca się ciągle, malejąca, blednąca  
i coraz bardziej zanikająca — i 
zan ika jąca" .

Oto zakończenie  sagi p ió ra  Za- 
ne G reya o In d ian in ie  Nophaie. 
w  fantastycznej opowieści The 
V anish ing  A m erican  (Zanikający 
A m erykanin) ,  oparte j  w  dużym 
stopniu  na tragicznej p raw dzie .  
Plemię, o k tó ry m  Zane Grey p i ­
sał n a d a ją c  m u  nazw ę Nopah, 
byli to  p raw dopodobn ie  N aw a-  
howie. k tórzy  przed  czterdziestu 
czy pięćdziesięciu la ty  stanęli w 
obliczu dotkliw ego n iedosta tku i 
udręki, w ym ow nie  uosab ia jąc  w  
oczach A m erykanów  Krytyczne 
położenie wielu Indian . Zane 
Grey sądził, .że nie  m a  już  dla 
nich żadnej nadzie i;  ich p rz e ­
znaczeniem było zniknąć  z w i­
downi. Ludność in d iańska  w

w dziesięcioboju f pięcioboju, byl 
członkiem p lem ien ia  Sauk-Fox.

D Z IED Z IC TW O  INDIAN

Na zjeździe an tropologów  jak i 
p rzed  k ilku  la ty  odbył się w 
Chicago dyskutow ano n a d  zagad­
n ien iem  czy Ind ian ie  zos taną  ta k  
ca łkow icie  zasymilowani, że z 
czasem zn ikną  w  ogóle jak o  od­
r ęb n a  grupa. P rzew aża ła  opinia, 
że według wszelkiego praw dopo-

S tanach  Zjednoczonych liczy 
500.000 osób. Około 66 Indian  
żyje na w łasnej ziemi; je j obszar 
wynosi ogółem ponad  21.000.000 
ha. Są tu  i ludzie w yb itn i  -  
C harles  Curtis, po tom ek wodzów 
plem ien ia  Osedżów i K awów . był 
w iceprezydentem  S tanów  Z jed ­
noczonych. W śród 25.000 Indian, 
jacy zaszczytnie służyli w  w o j­
sku  w  czasie drugiej wojny 
św iatowej,  był generał Clarence 
T inker,  Ind ian in  z plem ienia  
Osedżów, k tóry  przeprow adził  
reorganizację  w ojsk  lotniczych 
S ta n ó w  Zjednoczonych po ataku 
n a  Pea r l  H arbour.  Jeden  z n a j ­
znakomitszych lekkoatle tów  am e­
rykańskich . J im  Thorpe, który 
n a  O lim piadzie  1912 r. zwyciężył

J a k  więc wyglądali Indianie  
am erykańscy  w  czasie gdy b iali 
zaczęli p rzybyw ać do A m eryki i 
opanow yw ać  ich ziemie? N a to 
py tan ie  nie ma jednej odpow ie­
dzi, ponieważ k u ltu ra  indiańska 
nie jes t  je d n a ;  jes t  ich wiele. J ę ­
zyki, k tórym i posługiwali się In ­
dianie, należały do rozm aitych  
g rup rów nie  od siebie oddalo­
nych ja k  język angielski od ro ­
syjskiego lub polski od urdu.

dobieńs tw a z jaw isko takie nie 
nastąpi.

Bez względu na to. czy Ind ia ­
nin am erykańsk i zachowa swą 
tożsamość p lem ienną  czy nie. 
w iele  z jego osiągnięć i dorobku 
stało się ju ż  nierozłączną częścią 
życia S tanów  Zjednoczonych. M a­
pa Ameryki us iana  jest tys iąca­
mi m elodyjnych nazw  in d ia ń ­
skich. ja k  np. M onongahela. M in­
nesota i Appalachy. P raw ie  po­
łowa nazw  s tanów  pochodzi od 
nazw' plem ion ind iańsk ich  — 
Massachusetts. Illinois, Missouri, 
Ute —lub od inny ch  indiańskich  
wyrazów’. Mow^ę am erykańską  
wzbogaciły słowa i w yrażen ia  
zapożyczone od Indian: „caucus“ 
(zebranie). „toboggan" (sanki) 
, .squaw“ (Indianka) „Manito" 
(duch przyrody) „totem", „hicko- 
ry" (drzewo hikorowe). „medicine 
m a n ” (znachor),  w stąp ić  na ścież­
kę w ojenną, zakopać topór oraz  
nazw y zw ierzą t począwszy od 
„caribou" (ren) a skończywszy na 
„ skunk“ (śmierdziel). Ind ian ie  u ­
żywali ty toniu  na  długo zanim 
stał się znany  w  innych czę­
ściach świata. N aw et  nasz dzi­
siejszy jad łosp is  zawdzięcza w ie­
le p ierw szym  A m erykanom : k u ­
kurydza  i słodkie kartcfle , dynia 
i orzechy z iem ne „c lam bake" 
(mięczaki pieczone na rozżarzo­
nych kamieniach) ,  „succotash" 
(po traw a z kukurydzy  i fasoli, 
początkowo zaw iera jąca  również 
rybę), oraz . . tor ti llas” (placki 
kukurydziane).

Pod względem fizycznym Ind ia­
nie reprezentow ali ogrom ną ro z ­
piętość typów', od bardzo wyso­
kich do niskich, od ciem noskó­
rych do posiadających cerę żółtą 
z odcieniem kości słoniowTej. Jeśli 
zaś chodzi o obyczaje  i sposób 
życia, to  praw dopodobnie  więcej 
wspólnych cech m ożna by w y ­
kryć między K a r tag in ą  a Rzy­
mem. aniżeli pomiędzy po łud­
niowo-zachodnim p lem ieniem  
Pueblo  a szczepami należącymi 
do północno-wschodniego zwią^ 
ku  zwanego Ligą Pięciu N aro ­
dów. W X V III  w. p lem ię  po p le ­
mien iu  p rzysw aja ło  sobie kunszt 
jeździecki: Szejenowie. Czarne
Stopy i A rapahow ie ; Komańcze, 
M and an i  i K ruk i;  i wreszcie 
Sjuksi, którzy zdobyli sobie n a j ­
większą sławę. Dla tych plemion 
koń przem ien ił  po low anie  na b i ­
zona z k ró tko trw ałego  i t r u d n e ­
go zajęcia sezonowego jak im  b y ­
ło daw nie j,  na  gospodarczy p ro ­
ceder przynoszący zaspokojenie  
potrzeb życiowych i zadowole­
nie. Mięso bizona świeże lub s u ­
szone dostarczało  pod dosta tk iem  
pożywienia. Mieszano je również 
z tłuszczem i .suszonymi jago da­
mi robiąc z niego „pem m ican" . 
Ze skóry zw ierzą t w y rab iano  
pościel, ub ran ia ,  tarcze, w o rk i  i 
doskonałe pokrycie  d la  stożko­
wych, przenośnych namiotów , j a ­
kie p rzed tem  kryto  korą  drzew 
Kości u żyw ano  do w yrobu  n a ­
rzędzi, ścięgien zw ierzą t do szy­
cia, rogu jako  kielicha, b a rw n e  
ind iańsk ie  s tro je  sk łada ły  się z 
b a rw n ie  m alow anych  skór. ozdób 
z gładzonej kości i nakrycia  gło­
wy z rogówr. Drogę do s ławy ot­
w ie ra ła  sprawność łowiecka,

w spaniałomyślność o raz  odwaga 
w boju. N ajw iększy  zaszczyt 
przynosiło  w ojow nikow i, gdy po­
trafił  do tknąć  żywego i u zb ro jo ­
nego przeciwnika, nie w yrząd za ­
jąc  m u krzywdy. Z ab ijan ie  nie  
było chw alebne, gdy zastrzelono 
wroga, w ojow nik , k tóry  pierwszy 
zdołał podbiec i dotknąć  zwłok 
jeszcze otoczonych przez  współ- 
plemieńców, zdobywał większe 
uznanie, aniżeli w ojow nik , który 
w roga zabił. Ogólnie b iorąc  w oj­
nę uw ażano  za tu rniej .  N e  zna­
no  o k ruc ieńs tw a  i to r tu r  dla  sa ­
mej przyjemności Ich zadaw ania, 
co cechowało Irokezów i innycn 
Indian  żyjących n a  wschodzie 
Ameryki. N ajw ażnie jszy  był 
zawsze wyczyn jednostki doko­
nan y  dla zdobycia s ławy a nie 
w celu podboju  tery toria lnego  
lub zapew nien ia  innych korzyści 
sw emu plemieniu.

L IC A  PIĘC IU  N A R O D Ó W

Plem iona Irokezów, k tóre  zaj 
mow ały  czołową p o iyc ję  na  ob­
szarze, s tanow iącym  obecną 
Pennsylwanię,  pó łnocną część 
Ohio oraz s tan  Nowy Jork , t r u d ­
niły się u p ra w ą  roli n a  dość d u ­
żą skalę.  Mężczyźni karczowali 
pola, po czym pracę  p rze jm o w a­
ły kobiety; u p ra w ia n e  około 60 
rodzajów  fasoli, 15 odm ian  ku­
kurydzy o raz  dynie. Wsie Iro ­
kezów otoczone były mocnym 
częstokołem, a wydłużone prosto­
kątne  domy z zaokrąg lonym i lub 
strom ym i dacham i pokry te  były 
korą  drzew. K ażda c h a ta  z b ie r­
wion m iała  pośrodku dużą izbę 
z szeregiem p a t e r isk. n a p rz a u w  
k tórych po obu s tronach  zna jdo­
w ały  się izby mieszczące każda 
jedna rodzinę klanu. Organizacja  
społeczna Irokezów zbliżona b y ­
ła do m a tr ia rc h a tu :  przynależ­
ność do k lanu  opa r ta  była na 
pochodzeniu po kądzieli; plony 
j domostwa były własnością ko­
biet, k tóre  chociaż nie sp raw o ­
w ały  władzy, dokonywrały w ybo­
ru władców oraz m iały  praw o 
odw oływ ania  ich. jeśli nie  spe ł­
n iali pokładanych  nadziei.

Irokezi posiadali na jlep ie j  zor­
ganizow ane w ładze  na obszarze 
na północ od Meksyku. Mniej 
więcej przed 500 laty  pięć ple­
mion indiańskich  u tworzyło 
związek zw any przez Ind ian  li­
gą „Wielkiego Pokoju", a przez 
wczesnych osadników- ligą „Pię­
ciu Narodów". Złożona z plemion 
Kajugów, Mohawów, Oneidów. 
Onondagów' i Seneków, liga z a j ­
m ow ała  się zagadnieniam i wojny 
i sp raw am i zagranicznymi, ale 
nie miała p ra w a  w trącać  v ę  w 
w ew nę trzne  spraw y plemion n a ­
leżących do związku. (cdn)
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to cudow ne u leczenie  i zaczęto na Zbyszka spoglądać z szacun ­
kiem, z bo jaźn ią  niemal.

Stało się raz, że s ta rego  d rw a la  drzew o w  lesie przygniotło  
i zawieziono go do cha łup y  na pó} um arłego . Po Zbyszka posła ­
no. Przyszedł,  obe jrza ł  i rzekł, że pomóc może, ale  trzeba  m u  za 
to złotym d u k a te m  zapłacić. Żona d rw a la  we łzach b łagała, aby 
ty le  nie żądał, lecz k onsy l ia rz  tw a rd o  przy swoim o bstaw ał  i s ły ­
szeć o innej zapłacie nie chciał. D rw alow a jedynaczka ,  co za 
mąż w kró tce  iść miała, do ko m ory  pobiegła  i du ka ta ,  co go na 
dnie  skrzyni na w y p raw ę  chowała, przyniosła .  Wziął Zbyszko 
du ka ta ,  d rw a la  wyleczył, że i ś ladu po ran ac h  nie było. Tylko... 
d rw a low a  córka za m ąż  nie wyszła, bo narzeczony  bez w y p ra ­
wy brać  jej nie chciał.

Razu pew nego  u na jb iednie jszego  gospodarza zachorow ał syn. 
Jednego  chłopaka gospodarz miał, bolał nad n im  ogrom nie  w raz 
z żoną i po Zbyszka posłali . Zbyszko przyszedł, popatrzył,  gło­
wą pokiw ał i powiedział, że bez d u k a ta  się nie  obejdzie. A gos­
podarze  w  płacz — skąd  im b iedakom  do złotego duk a ta ,  k iedy 
w  chałup ie  b ieda i ziemi mało? Zbyszko rzekł, że inaczej leczyć 
nie będzie, ty lko  za d u k a ta ,  i do domu przyszedł, a chłopiec 
umarł.

U  jed ny ch  gospodarzy zaniemogła córka. G dy nic je j nie  p o ­
magało, zawołali Zbyszka. Poszedł, zobaczył i zażądał dwa d u ­
katy. G ospodarze  dzieci więcei nie  mieli , ty lko  tę jed y n ą  u k o ­
chaną córeczkę, u radzi l i  więc sprzedać  ziemię i cały dobytek , 
aby  dziecko ratować. T a k  też uczynili, a Zbyszko dziew czynkę 
wyleczył, dwa d u k a ty  w ziął i o reszcie nic myślał. Nic to, że 
rodzice dziewczyny do końca życia obcym ludziom w ysług iwać 
się mieli...

Czas płynął,  Zbyszko się bogacił , Zbyszkow a m a tk a  ju ż  wcale 
z dom u nie wychodziła , ty lko  przez okienko  na św ia t  ze s m u t­
kiem  spoglądała .  A ludzie, jak  to ludzie, k ro w y  Zbyszkow e l i ­
czyli w  oborach, konie  w  s ta jn iach ,  liczyli pola, k tó rych  okiem  
nie sięgnąć, liczyli parobków . Pa trzy l i  na ka rocę  konsyliarza , 
na dw ór nowy, co go ja k  zam ek za wsią pobudow ał,  i gadali. ..

A z tego gadan ia  nic dobrego dla Zbyszka nie w ypadało , nic 
a nic...

A Zbyszko jeździł po zam kach, po dw orach , p an ó w  leczył i żył 
ja k  pan. Do cha łup  nie zaglądał, bo go ludzie nie wołali  już.

K iedyś dow iedzia ł  się, że u wdowy, za wsią, ciężko zaniemogła 
sierota, k tó r ą  w dowa chowała ja k  rodzoną córkę. Nie wołano 
go, ale  n ad  w ieczorem  przejeżdżając , w iedziony ciekawością, 
wstąpił.

— D obry  wieczór, m a tk o  - rzekł, w chodząc — podobno u 
was choroba?

— W itajcie ,  jasny  pan ie  konsy lia rzu  — odparła  w do w a  k ła ­
n ia jąc  się nisko. A zachorow ała  mi m oja  s ie ro teńka ,  m oja  córuś 
jedyna. Tylko że ja jej u w as leczyć n ie  mogę, bo i cha łupa  nie 
moja, m usi um rzeć  mój aniołek. D obre to było, panie ,  tak ie  
wesołe, nie  skrzyw dziła  nikogo, robaczka  na jm nie jszego  nie 
zdepta ła ,  zajączki po po lach  z sidej wypuszczała ,  w  nieszczęściu 
pocieszyć potrafiła ,  choć rozweselić.

Podszedł Zbyszko do chorej i aż cofnął się zdumiony, bo od 
tw arzy  dziewczęcia ta k a  słodycz, ta k a  dobroć biła n iezm ierna , 
że coś m u się poruszyło w  sercu, k tó re  dotąd  było kaw a łk iem  
złota. P a t rzy ł  n a  nią ja k  zaczarow any  i serce powoli, powoli za ­
częło m u bić.

— M atko! — zawołał. — U ra tu ję  w am  dziewczynę!
Nagle zabrzm ia ły  m u w  uszach złowrogie słow;a: „Za złoto, 

bo zginiesz!” Z atrw ożył się ogrom nie, na dziew czynę spoglądał 
i s t ra c h  go chw yta ł,  pom agać jej chciał i bał się. .

„Trzeba Sowichę zawołać — pomyślał .  — O dziewczynę się 
u k ład ać”.

Z cha łupy  wyleciał i do lasu pobiegł, północy wyczekawszy, 
h u k n ą ł  jak  sowa trzy  razy. Usłyszał szum  i Sowicha znikąd się 
kolo niego znalazła, jeszcze strasznie jsza , jeszcze chudsza. Sama 
śmierć! .. t

— Hi, hi, hi! — zaśm iała  się złowieszczo. — Dziewczynę ci się - 
bez złota zachciało uleczyć, co? Z apom niałeś ,  co ci mówiłam?- 
Nic z tego! Tylko za złoto inaczej zginiesz!

— Sowicho! — Zbyszko uk ląk ł  p rzed nią. — O ddam  wszystko, 
co mam, ale d a ru j  mi życie tej dziewczyny, d a ru j  mi!

— Nie! U m ow a stoi, nie popuszczę. Tylko za złoto! — Zbliżyła 
ku n iem u w y krzy w ion ą  tw arz , a z oczu poszły je j skry. Z a ­
trząsł się Zbyszko p rzerażony  i cofnął się, a z.iawa znikła. Rzuci) 
się na ziemię w rozpaczy, chcia ł ra tow ać  sierotę, a  bał się o k ru t ­
nie.

„Jakże  to, skoro  sw oje życie za jej oddać trzeba?  A cóż to 
moje życie w ar te?  — pom yśla ł  nagle. — Tyle łez prze lanych. 
P rzek lę te  złoto, p rzek lę te !”

I s tanę ły  przed n im  w szystk ie  k rzyw dy  ludzkie, k tó rym  by) 
w inien: córka drw ala ,  co za m ąż nie poszł§, zm ar ły  chłopak, 
b iedni gospodarze, co w szystek  doby tek  sprzedali i wiele, wiele 
innych:.. Nie! Nie może to być, aby  d obra  siero ta  u m a r ła  przez 
niego! Wrócił do cha ty  wdow-iej i do ra n a  p rzy  chorej siedział , 
a ra to w a ł  ją , j a k  mógł. K iedy  zobaczył, że życie je j w raca , z po­
w ro tem  do lasu poszedł, pod dębem  siadł na ziemi i ob ją ł  sk o ­
ła ta n ą  głowę rękam i,  bo w ydaw ało  mu się, że myśli ją  rozsadzą.

Złoto! Złoto! Złoto przek lę te!  I łzy!
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S O W I C H A
Ca!e morze łez i góry złota! S traszne , u ielkie góry złota nad 

nim. a pod nim ogrom ne m orze lez. Coraz większe góry. coraz 
głębsze morze. Z araz  góry go przyw alą , a m orze zaleje...

Pod wieczór d rw ale ,  pow raca jący  z lasu. znaieźli Zbyszka pod 
dębem bez życia. Pow iadali ,  że go złość zabiła, że siero tę  bez 
złota w\vleczył.

W nocy burza ok ropna  przyszła, p iorun  w dom Z b y szk ow i 
uderzy! i do cna wszystko spalił . M a tk ę  jego ludzie u ra tow ali ,  
lecz ona w'krótce ze zgryzoty um arła .

A N K I E T A  7 P Y T A Ń

J. Czy chciąłbyś być osobą dorosłą i dlaczego?
Ja  chcia łabym  być osobą dorosłą, bo człowiek dorosły sobie 

poradzi w każdym miejscu, a dziecko n ie  poradzi sobie. Czło­
wiek dorosły ma inne  myśli, inny obowiązek jak  dziecko, inny 
cha rak te r .  Dziecko myśli, aby m iało  buty, ubranie ,  miało co 
jeść. pobaw iło  się z  dziećmi i nic  go w’ięcej nie obchodzi.  A 
człowiek dorosły m a w'szystko na myśli.

2. Czy ła tw ie j  lub trudnie j  jes t  być osobą dorosłą?
T ru d n ie j  jes t być osobą dorosłą.

3. Jak i według ciebie pow in ien  być człowiek  dorosły?
W edług m nie  pow inien byc człowńek dorosły w pierwszym

rzędzie religijny, powinien  być pow ażny i inteligentny, uczci­
wy i przychylny do każdej osoby. Powńnien szanować, i po­
w in ien  w iern ie  służyć Bcgu.

4. Czy znasz wśród dorosłych kogoś, kogo chciałbyś naśla­
dować?  _

W śród dorosłych nie znam  takich, których chc ia łabym  naśla ­
dować A więc nie m am  tak ie j  osoby, acy  ją naśladować.

5. Co ci się nie podoba lub podoba u osób .doros łych?
U osób dorosłych podoba mi się miłość w za jem n a  jedno do 

drugiego: np. małżonkowie, gdy żyją dobrze, w  miłości, po Bo­
żemu, po katolicku, re l igijnie , j a k  Bóg przykazuje ,  zachow ują  
p rzykazania  Boże. J a k a  to p iękna  rzecz. Tak  pow inno  być w 
każdym m ałżeństw ie  katolickim. Gdyby nie było miłości u do­
rosłych. to  w człowieku rós łby kąkol, j a k  w' z iarn ie  gorczycz- 
nyrn — mówi P an  Jezus. Miłość to rzecz poważna, miłość to 
rzecz święta. . <C<1 s,r- s>

( D o k o ń c z e n ie  z n ru  37)

Konie w’y ryw ały  i ani się obejrzał,  jak  w  dw a pacie rze we w:si 
s tanął.  A tym czasem  i deszcz ustał,  i w’ia t r  przeleciał, a sło­
neczko w yjrza ło  u skłonu. Z a jecha ł przed o jcowską chałupę. 
M atka  s iedziała na progu i nie  poznała w  p rzy jezd ny m  syna.

M atu lu! — k rzy k n ą ł  Zbyszko. — Zapom nieliśc ie  mnie?
— Obcy jak iś  jesteś, a nie mój Zbyszko — odpar ła  po chwili.
— Ja, m a tu lu  — zaw'ołał wesoło — ja, Zbyszko! O t zwycza.i- 

n ie*poszed łem  stąd  chłopem, a w róciłem  panem.
Weszli do izby. Zbyszko toboły z wozu poznosił,  po ław ach  

porozkładał,  złotem na stół sypnął,  aż m a tk ę  zamroczyło. N ie­
śm iało  rzekła :

— S ynku,  a uczciwie to wszystko zebrałeś? Ludzi nie 
skrzywdziłeś?

— Nie ma co mów-ić! — roześm iał się. — Nie zm arnow ałem  
czte rech  la t  w  mieście i n ikogo do dziś nie  skrzyw dziłem . Trzeba 
te raz  pomyśleć, aby  dom po rządny  postawić. Na nic ta  cha łu -  
p ina  d la  konsy liarza . J u t ro  n a jm ę  ludzi, n iech bogate  obejście 
szykują ,  dom m uro w an y , izb ze cztery. S przę ty  z m ias ta  p rz y ­
wiozę. a wy, matko, p ow iada jc ie  wszędzie, że dok to r  przyjechał.

M atka  Zbyszkowa dom  m u ro w a n y  m iała  i gospodarstw ^  p a ń ­
skie, i służbę, i sukn ie  bogate, i syna doktora ,  ale szczęścia je j  
brakło . Co na syna spojrzała ,  serce je j się ściskało. Oj, nie jej 
to był Zbyszko, nie jej... .

Zachorow ał na zam ku  kasz te lan  i Zbyszka sprowadził.
— Trzos złota za m oje  zdrow ie  dostaniesz! — rzekł. Na 

śm ierć  mi idzie, a żyć chcę.
■ Ja śn ie  w ie lm ożny  k asz te lan ie  — odparł  Zbyszko — uleczę 

ja was na pewno, ale nie  ieden, a dw'a trzosy  dostanę.
Spojrza ł  kasz te lan  na śm iałka , co dwóch trzosów  tak  żąda 

pew nie  i pow iedzia ł:
— Zgoda, dw a dam, ale  spiesz się, młodziku. Sowicha już  we 

w'rota stuka .
— Nie s t ra szna  mi ona, jaśn ie  panie, gdzie ja  w ejdę ,  ona zaw ­

sze us tąp ić  musi.  ,
I wyleczył kasz te lana  Zbyszko konsyliarz . K asz te lan  z łoża się 

podniósł,  choć słaby jeszcze, ale  wesół, a Zbyszko do dom u p rz y ­
wiózł dw a trzosy brzęczące d uk a t?m i.  Rozniosło się po ludziach



R zadko odw iedzam  Osowiec — Twierdzę, 
chociaż jesi to miejscowość, w której 
spędziłem najp ięknie jsze  lata mego ży­

cia — dzieciństwo. Dlaczego jeżdżę niechętnie  
do tej rodzinnej miejscowości? Może d la te ­
go. że to właśnie tam zostałem niespodziew a­
nie przerzucony z okresu dziecięcego w epo­
kę pieców. Taki gw ałtow ny  przerzu t pozosta­
wił na zawsze w psychice jakiś kompleks 
Na Osowiec patrzę  teraz ja k  na kolebkę i j e ­
dnocześnie g rób własnych, na jbardzie j  u ro ­
czych , la t życia, W dodatku  są tam  rzeczy­
wiste groby najbliższych mi osób, które 
bezli tośnie pom ordow ano w imię an ty ludz- 
kich ideałów „wyższej * rasy. Każde drzewo, 
każdy kamień w tej w ybudow anej przed stu 
laty twierdzy, budzi we mnie w spom nienia  
zbyt kontrastow e, aby były przyjem ne. Uni­
kam więc rodzinnej miejscowości.

W końcu lata bieżącego roku obowiązki 
zaw odowe rzuciły  mnie w  tam te  strony. Mój 

pobyt w rodzinnej miejscowości zbiegł się 
z 23 rocznicą tragicznego Września. Z Osow­
ca musiałem jechać do S trękow ej Góry i 
Wizny. Podróżow ałem więc osta tn im  szla­
kiem życiowym jednego z bohaterów  wojny 
polsko-niemieckiej w 1939 r. — kap itana  W ła­
dysława Raginisa. W arto  przy tej okazji przy­
pomnieć sy lw etkę  i czyny tego dzielnego żoł­
nierza. N ajp ie rw  kilka uwag wstępnych.

W Osov. c u  m ie ś c iła  s ię  p rz e d  w o jn ą  szK ota  p o d ­
o fic e ró w  z aw o d o w y c h  K o rp u s u  O c h ro n y  P o g ra n ic z a . 
S ta c jo n o w a ła  lu  ta k ż e  cześć  9 P u Jk u  S trze lc ó w  K o n ­
n y c h . P rz e d  w y b u c h o m  k o n f l ik tu  w o je n n eg o  z 
M iem cam i O so w iec  -  T w ie rd z ę  o b sad z o n o  135 P u ł ­
k ie m  P ie c h o ty . K o m e n d a n te m  ca łeg o  g a rn iz o n u  
fo r te c z n e g o  m ia n o w a n y  zo sta ł p p łk . T. T a b a c z y ń -  
sk i. O so w iec  b y l je d n y m  z p ięc iu  (p s tro łę k a ,  Ł o m ­
ż a . W izna i A u g u stó w ) o d c in k ó w  s y s te m u  o b ro n n e ­
g o  n a d  N a rw ią  t B ie b rz ą . O b sa d ę  w o js k o w ą  c a łeg o  
lego  s y s te m u , ro z c ią g a ją c e g o  s ię  na p rz e s tr z e n i 
p ra w ie  200 k m . s ta n o w iła  S a m o d z ie ln a  G ru p a  O p e ­
r a c y jn a  . .N a re w -  po d  d o w o d z tw em  gen . b ry g . C ze­
s ła w a  M to t-F i ja lk o w s k ie g o .

O so w iec  b y ł d o b rz e  p rz y g o to w a n y  do  o b ro n y . 
F la n k i c z te re c h  s ta r y c h  i o r tó w  w z m o c n io n o  n o w o ­
c z e s n y m i s c h r o n a m i ż e lb e to n o w y m i. O lb rz y m ie  p o ­
ła c ie  pól i łą k  o k o lic z n y c h  z o s ta ły  z a la n e  s p ię t r z o ­
n y m i w o d a m i B ie b rzy . W te n  sp o so b  tw ie rd z a  s ta ­
ła  s ię  n ie d o s tę p n a  d la  czo łg ó w  i p ie c h o ty  od  s t r o ­
ny  po] nocne >-w s c h o d n ie j. O d s tro n y  poi n o c n e j w y ­
rą b a n o  la sy . B ard z ie j d o św ia d c z en i d o w ó d cy  w o j­
sk o w i w ą tp ili ,  a b y  N iem cy  o d w a ży li s ię  p rz y p u ś ­
cić b e z p o ś re d n i a ta k  na O so w iec . Z re s z tą  J w y­
w iad  n a sz  d o n io s ł, że k o n c e n t r a c ja  w o js k  n ie p rz y ­
ja c ie ls k ic h  w sk a z u je ,  że b ed ą  o n e  p ró b o w a ły  p rz e r ­
w ać  f ro n t w  in n y m  m ie js c u . P o d  k o n ie c  s ie rp n ia  
gen . M lo t-F i ja łk o w s k l p o d p o rz ą d k o w a ł o d c in e k  s t r a -  
iegkv.il>  W izn \ p p łk . T a b a c z y n s k ie m u . Dow  od  ca 
O so w ca  p o w ie rz y ł o b ro n ę  teg o  o d c in k a  k p t.  W ła­
d y s ław o w i R ag in iso w i. P o d  jegi ro z k a z a m i z n a la z ­
ło sit; 20 o fic e ró w  i 700 ż o łn ie rz y . Ich  u z b ro je n ie  
s k ła d a ło  się  z 6 dz ia ł Lekkich.. 28 c ię żk ic h  k a ra b in ó w  
m a sz y n o w y c h , la rę c z n y c h  k a ra b in ó w  m a s z y n o ­
w y ch  i 2 ru s z n ic  p rz e c iw p a n c e rn y c h . D o ru s z n ic  
p rz y d z ie lo n o  z a led w ie  20 p o c isk ó w . O czy w iśc ie , 
ż o łn ie rz e  d y s p o n o w a li je sz c z e  z w y k ły m i k a r a b in a ­
m i a o f ic e ro w ie  re w o lw e ra m i. P o ls k ie  p o z y c je  
o b ro n n e  po d  W izną ro z c ią g a ły  s ię  n a  p rz e s tr z e n i 
9 km . Z n a jd o w a ło  s ię  ta m  6 c ię żk ic h , ż e lb e to n o ­
w ych  : g a zo sz cz e ln y c h  s c h ro n ó w  i  6 s c h ro n ó w  m a ­
ły ch . P u n k t d o w o d zen ia  k p t R ag in isa  z n a jd o w a ł 
s ię  w  s c h ro n ie  na S tr ę k o w e j G órze.

Rozpoczęła się wojna. Już  i września  dy ­
wizja pancerna  K em pfa  w yparta  Polaków z 
Myszyńca i rozwijała  ofensywę w k ierunku 
Przasnysza przez Dylewo i B aranow o. W tym 
czasie na pozostałych odcinkach frontu nad 
N arw ią  i Biebrzą panow ał względny spokój. 
W dn iu  3 września Podlaska  B rygada K aw a­
lerii. wchodząca w skład SGO Narew", nie­
spodziewanie  dla Niemców' w kroczyła  do 
P rus  Wschodnich. Oczywiście wypad ten nie 
przyniósł żadnych realnych korzyści. B ryga­
da m usia ła  się szybko wycofać z terenu n ie ­
przyjacielskiego. 7> września Niemcy już  byli 
pod Różanem. Po k i lk un as tu  godzinach za­
żartych w alk  nasze wojska oddały miasteczko 
nieprzyjacielowi. Niemcy klinem wbili się 
między a rm ię  „Modlin" i SGO ..Narew 
7 września nieprzyjaciel podszedł do Lomżj 
Pierw sza p róba  zaw ładnięcia  m iastem  nie 
powioaia  się. Gen. G uderian  w swoich 
.Wspomnieniach żołnierza" opisuje  m ęstwo 

obrońców  Łomży. Nie powiodły się też N iem ­
com dalsze ataki. W następnym  dniu udało 
się im sforsować N arew  koło Nowogrodu. W 
miasteczku tym rozgorzała walka. Wieczorem

H wi zesnia nasze wojska opuściły Ostrołękę. 
Dzień przed tem  kpt. Raginis o trzym ał te le ­
foniczne ostrzeżenie: ,.Niemcy idą na was". 
Bohatersk i obrońca Wizny i jego przyjaciel 
por. Brykalski, dow'ódca dwóch plutonów a r ­
ty lerii pozycyjnej, złożyli przysięgę, że ży w ­
cem nie opuszczą schronów. Do miasteczka 
Wizna zaczęły nadciągać . s t a d a  czołgów.' nie­
przyjacielskich. Most na N arw i na  rozkaz 
kpt.  Raginisa został wysadzony w powietrze.

W alki pod Wizną rozpoczęły się w  dniu  8 
września. Dou'ództwo niemieckie za ins ta lo­
wało się w' pościele. Z wieży te j św iątyni 
k ie row ano  ogniem arty le ry jsk im . Pociski a r ­
m a tn ie  i bomby lotnicze spadały  n a  polskie 
schrony. Po przygotowaniu  a r ty le ry jsk im  i 
iotniczym Niemcy poczęli staw’iać nad b rze ­
giem N arw i zasłonę dym ną i przygotowyw ać 
sie do forsowania  rzeki. P rzez grad  pocisków 
przebił się do S tręko w ej  G óry  m otocyklem  
ppłk. Tabaczyński. Ocenił na miejscu, że sy ­
tuac ja  jest bardzo  niebezpieczna i przyrzekł 
K.pt. Raginisowi posiłki. P rzew aga  n iep rzy ja ­
ciela była o lbrzymia. Przeciw ko garstce pol­
skich obrońców  Niemcy rzucili 10 dywizję 
pan ce rną  i b rygadę  piechoty  fortecznej „Lót- 
zen" (Giżycko). W nocy ż 8 na 9 września 
na  pom oc tym  i tak  już dużym siłom przybył 
19 korpus pancerny  gen. H. G uderiana  
P ie rw sza  n aw a ła  nieprzyjaciół zwaliła  się na 
schron koło wsi Giełczyn, bron iony  przez 
pluton ciężkich ka rab in ów  m aszynowych i 
pluton strzelców pod dow ództw em  por. Kie- 
wheza. W schronie  nie zdążono zainstalować 
urządzeń w enty lacy jnych  i w  związku z tym  
w alka  w nim była u trudniona. Były chwnle, 
że obrońcy musieli okopywać się przed b u n ­
krem  i stąd odpierać  a tak i Niemców'. W cięż­
kiej sytuacji znalazły się także pozycje o b ron ­
ne koło wsi K urpiki.  Niemcy podpalili wieś 
i zarzucili Polaków7 tysiącami pocisków.

Dziewiątego w rześn ia  pod W izną rozszala­
ło się p raw dziw e  piekło. Niemiecki m a jo r  
Melzer op isuje  w' swych pam ię tn ikach ,  w j a ­
ki sposób jego oddziały zdobywały polskie 
schrony

„Czołgi — pisze on — otw orzyły  silny ogień 
na strzelnice schronu i przygniotły  obsługę 
polskich ka rab inów  m aszynowych do ziemi. 
Wobec tego udało  się jednem u z naszych sa ­
perów podejść do drzw i w ejściowych schro­
nu i umocować na  nich ładunek  w y b u c h o w y .  
Po detonacji drzw i odskoczyły. Wejście j e ­
dnak zostało n a tychm ias t  zabezpieczone. 
Uparci obrońcy polscy w żadnym  w ypadku  
nie chcieli zaprzestać w alki i nasz oddział 
został ponow nie  zasypany pociskami z broni 
maszynowej.  Drugi saper  podczołgał się do 
strzelnicy ka rab inu  maszynowego. Znów w y ­
buchł ładunek am unic ji  i ka rab in  zamilkł. 
P róba w targn ięc ia  do schronu spełzła jednak  
na niczym, poniew aż kopula była nadal nie 
uszkodzona i umieszczony w niej karabin  
maszynowy trzym ał nas pod ogniem. Wtedy 
jeden z saperów ukrył się za wieżyczką czoł­
gu. który w jechał na ścianę schronu. Dwa 
karab iny  maszynowe, k tóre  dotychczas pro­

wadziły szalony ogień zostały zniszczone. Ale 
i teraz  Polacy n ie  poddali się, m imo że broń 
ich była zniszczona. Jeden  z saperów  wszedł 
ponow nie na  schron i wrzucił przez s trze l­
nice kopuły kilka g ran a tó w  ręcznych. Dopie­
ro w ten sposób został skutecznie  z łam any 
opór Polaków'. W schronie  znaleźliśmy s ied ­
miu zabitych../

Podobnie broniły się inne  schrony. A po­
moc z Osowca wciąż nie nadchodziła. Oczy­
wiście. kpt. Raginis nie wńedział. że ppłk. 
T abaczyński po powrocie  ze S trękow ej Góry 
o trzym ał od gen.* Olszyny-Wilczyńskiego roz­
kaz na tychm ias tow ej ew ak uac j i  Twnerdzy i 
wycofania się w k ie runku  Białegostoku. Pod­
pu łkow nik  na tychm ias t  połączył się te lefo­
nicznie z genera łem  i próbow'ał mu t łu m a ­
czyć, że okazanie  pomocy żołnierzom kpt. 
Raginisa jes t konieczne, gdyż w przeciwnym  
razie  Niemcy p rze rw ą  front pod W izną i p rę ­
dzej do trą  do Białegostoku niż załoga Osow­
ca. Gen. Olszyna-Wilczyński pow'ołując się na 
polecenia Wodza Naczelnego rozkazał sk ru ­
pu la tn ie  w'ykonać swój rozkaz  o ewakuacji .  
Tymczasem ze Strękow'ej Góry dzwonił kpt. 
Raginis i domagał się posiłków. 10 września  
dowódca obrońców  Wizny został ranny .  W' 
tym dniu w godzinach ran ny ch  zginął por. 
Brykalski.  Schron w  Giełczynie dostał się w 
ręce Niemców. Ranny por. K iewlicz w yn ie­
siony został ze schronu p rzez 'k i lk u  z n a jd u ją ­
cych się przy  życiu żołnierzy. Udało się im 
uniknąć  niewroli. Po po łudniu  poddała  się 
załoga schronu w K urp ikach . Dalsza w alka  
była już tam  niemożliwa. K arab in y  maszyno­
wa nie działały, w iększa  część żołnierzy była 
ranna , dow'ódca (praw dopodobnie  kpt. 
Schmidt)  oślepiony, na  sku tek  b rak u  w en ty ­
lacji nie  było już  czym oddychać. W ycho­
dzący ze schronu żołnierze, w tym  także  i 
ranni, zostali przez N iemców skopani i pobici. 
P u nk t  dow odzenia  na S trękow ej Górze c ią­
gle się broni. Dopiero o godz. 9 d n ia  11 w rze ­
śnia Niemcy ogniem arty le ry jsk im  rozbija ją  
d rzw i schronu. K ap itan  W ładysław Raginis 
wypełnił sw oją  przysięgę: nie  opuścił b u n ­
kra. Widząc klęskę, popełnił sam obójstwo.

W sztabie SGO „N arew " dopiero  10 w rz e ­
śnia  uśw iadom iono  sobie konieczność dalsze­
go u trzy m an ia  pozycji pod Wizną, k tóre  za­
g radzały  Niemcom drogę na Białystok. Gen. 
M łct-F i ja łkow ski rozkazał ppłk. Tabaczyń- 
sk iemu zorganizowanie  pomocy dla obrońców 
Wizny. Jeszcze tejże nocy wyruszył z Osow­
ca jeden  ba ta l ion  135 Pułku  Piechoty z je d ­
ną ba te r ią  ar ty le r i i  i p lu tonem  p rzec iw p a n ­
cernym . O świcie 11 w rześn ia  odsiecz dotar ła  
do Czarnej Brzeziny, i o trzym ała  wiadomość, 
że Niemcy po z łam aniu  oporu obrońców  Wiz­
ny k o n tyn uu ją  dale j  sw ą ofensywę. Pomoc 
przyszła na późno...

13 w'rześnia p rzes tała  istnieć Samodzielna 
G ru p a  O peracy jna  „N arew". Je j  dowódca 
w raz  ze sz tabem  i resz tkam i oddziałów woj­
skowych dostał się pod A ndrzejow em  do nie­
woli.

W kilka la t  później na procesie zbrodniarzy  
w ojennych w N orym berdze  G uderian  mówił
o dzielnej postawie obrońców  Wizny.

Od bohaterskiego boju pod Wizną minęły 
23 lata. Pola  w ałk i  zarosły już traw'ą i krze­
wami. O tragedii tam ty ch  czasów pewne 
św iadectw o d a ją  tylko wgłębienia  w ziemi, 
gdzie spadały  pociski i bomby, garby schro­
nów i liczne mogiły, często bezimienne..



Ks. dziekan i m inistranci

Ks. dziekan Bogdan T ym ciyszyn

Dzieci, które przystąpiły do I Kom unii św . ze sw o­
im duszpasterzem

Ks. dziekan B. Tym czyszyn z grupą w iernych



W dniu 15 sierpnia, w święto Wniebowzięcia NMP, na zaproszenie miejsco­
wego duszpasterza przybył do Lublina ks. kan. Tadeusz Gotówka, który od­
prawił sumę, poświęcił zioła i wygłosił okolicznościowe kazanie do wier­
nych. W niedzielę tj. 19 sierpnia br. również na zaproszenie ks. dziekana 
B. Tymczyszyna przybyli do Lublina: ks. mgr Tadeusz Gorgol —  kanclerz 
Kurii Arcybiskupiej i redaktor naczelny „Rodziny" oraz red. Janusz Chodak, 
którzy wzięli udział w spotkaniu z Czytelnikami tygodnika.

SPOTKANIE Z CZYTELNIKAMI
W LUBLINIE

W łaśnie siedziałem przy swoim biur­
ka redakcyjnym  i robiłem ostatnie u- 
wagi przed „wypuszczeniem tygodnika 
\^ św ia t“, kiedy zadzwonił telefon i w 
t\|bie usłyszałem dźwięczny głos tele­
fonistki :
A— 89784?

— Tak, proszę.

— Lublin prosi.
Po chw ;li już rozmawiałem z dzie- 

k;nem lubelskim ks. prob. Bogdanem 
T^mczyszynem. Zaprosił mnie na spot­
kanie z Czytelnikami. 19 sierpnia ku- 
rijlna „Warszawa*1 powiozła mnie i red. 
Ctiodaka na spotkanie z Czytelnikami. 
Za dwie i pół godziny byliśm y w Lu­
binie. Na sumę, którą celebrował dzie­
kan, przyszła dosyć spora gromada lu ­
dzi, ja wygłosiłem kazanie. Na niesz­
pory przybyło jeszcze więcej ludzi, 
\ aęc po raz drugi głosiłem Słowo Boże.

a po nieszporach w sali parafialnej od­
było się spotkanie z Czytelnikami. 
Spotkanie z Czytelnikami Lublina 
miało nieco inny charakter, niż dotych­
czasowe spotkania. Od razu wytworzyła 
się rodzinna atmosfera. Po wygłoszeniu 
przeze m nie prelekcji i pogadanki przez 
red. J. Chodaka na tem at znaczenia 
prasy, a prasy polskokatolickiej w 
szczególności, chętni zabierali głos w 
dyskusji. Mówiono o tym, żeby więcej 
pisać o wrogim stosunku W atykanu do 
Polski i dawać historyczny podkład, 
żeby pisać o różnicach między Kościo­
łami, o walce Kościoła Polskokatolic- 
kiego z Kościołem Rzymskokatolickim, 
żeby wreszcie pisać o spraw ach dzieci 
i młodzieży. W dyskusji zabrało głos 
kilka osób, w tej liczbie pp. Gruszka, 
Chmielewski, Jankowski. Zasadnicki. 
Potem odbyło się skrom ne przyjęcie dla 
wszystkich obecnych, a następnie lote­
ria fantowa.

Na zakończenie spotkania ks. dzie­
kan Tymczyszyn w ciepłych s-łowach 
podziękował nam za przybycie i prosił 
o pamięć dla lubelskiej parafii.

Już zmrok zapadł, kiedy wyjeżdża­
liśmy z Lublina.

W drodze powrotnej siedziałem po­
sępny. Myślałem o lubelskim kościele. 
Odrapany, zepchnięty na przedmieście. 
Ileż to będzie trzeba włożyć wysiłku, 
miesięcy a może i lat, żeby w miejsce 
zniszczonego budynku postawić nową 
świąt-"

Ks. mgr TADEUSZ GORGOL

Ks. dziekan B. Tym czyszyn odprawi! sumę

K azanie w ygłosił ks. red. T. Gorgol

S potkan ie  z 
C zyte ln ikam i

Fot. J. P a n k o w sk i



DOROCZNA UROCZYSTOŚC PARAFIALNA
Po odśpiewaniu  przez, d iakona ewangelii,  pod­

niosłe i pełne treści okolicznościowe kazanie 
wygłosił proboszcz z W ałbrzycha. Ks. Roman 
Krause. K aznodzieja  w dłuższej nauce  i w pięk­
nej fo rm ie  nakreślił  postać św. Marii M agdale­
ny. Jej życie, wiarę, wielkość pokuty i miłość 
do Chrystusa, k tóra  jest dla  nas w zorem do 
nieba,

Ze skupien iem  i namaszczeniem  słuchali w ie r­
ni słów duszpasterza, gdy obrazow o i p lastycz­
nie p rzedstaw ił  n iewiastę, „która w mieście by­
ła jaw nogrzeszn icą” , a przez pokutę, miłość i 
w iarę  o trzym ała  odpuszczenie licznych grze­
chów, zbawi-enie i została świętą.

Słowami Chrystusa :  „Dlatego, pow iadam  ci 
odpuszczone są liczne jej grzechy, bo wielce 
umiłowała...  W iara tw o ja  zbaw iła  cię. Idź w po­
koju" — zakończył kaznodzie ja  naukę.

Nie było w niej górnolotnych słów i pięknych 
frazesów, ale pełne treści wyrazy, były dla  
w iernych zrozumiale, p rzekonyw ające  i do m y­
ślenia pobudzały. Słowa kaznodziei z pewnością 
na długo pozostaną w sercach wszystkich ze­
branych.

Po kazaniu  Ks. In fu ła t  J. J. Osmólski dalej 
celebrował Mszę św., a cały Kościół śpiewał n a ­
bożne pieśni kościelne. Z piersi zgromadzonych 
potężnym echem pod nieba strop płynęła pieśń 
jako  w yraz  w iary  i miłości do C hrystusa  P an a  
i Jego świętego Kościoła.

Po Komunii kapłańskie j lud śpiewał ..U drzwi 
Twoich stoję P an ie ”, a wierni w pokorze i sku­
pieniu ducha zginali ko lana  przed ołtarzem , aby 
przyjąć z rąk  celebransa  u tajonego  pod postacią 
chleba Jezusa Chrystusa, bez którego „nic uczy­
nić nie możemy, a wszystko możemy z Tym.- 
który nas umacnia".

Po sum ie odbyła się wokoło kościoła procesja 
eucharys tyczna. Niewiasty z T ow arzy s tw a  Ado­
racji Najświętszego S a k ram en tu  niosły zapalone 
świece, a dziewczynki u b rane  w bieli sypały 
kwiaty.

Pieśni eucharys tyczne  śp iew ane całą piersią 
przez duchow ieństw o i w iernych  niosły się 
echem po w rocław skich  ulicach i płynęły do 
niebios jak o  widomy w yraz  w iary  i miłości do 
Boga i przyw iązan ia  do idei polskiego kato l i­
cyzmu. . . .

> Po skończonym nabożeństw ie  jak  zwykle 
rzew nie  i ciepło przem ówił W ikariusz  G enera l­
ny Ks. In fu ła t  J. J. Osmolski.

P ieśnią  ..Boże coś Polskę — zakończono nie­
codzienną uroczystość.

P a ra f ian ie  w racali  do swych domów  zadowo­
leni i umocnieni w  wierze i w przekonaniu  o 
słuszności obranej drogi, myśląc i rozm aw iając  
po drodze o tym co zaszło, i czego byli naocz­
nymi św iadkam i i współuczestn ikami.

N ależv  p o d k re ś lić ,  iż  p a ra l ia  k a te d ra ln a  p w . s u  . s u . 
C y ry la  \ M etodego  i św . M arii M ag d a le n y  w e W ro c ła ­
w iu  je s t  ż y w ą  c z ą s tk ą  n a sz eg o  K o śc io ła  na  z a c h o d n ic h  
ru b ie ż a c h  R ze c z y p o sp o lite j.

Ż y c ie  re l ig i jn e  w  p a ra f i i  tę tn i  i p ły n ie  try b e m  n o r ­
m a ln y m . L u d z ie  c h ę tn ie  u c zę szc z a ją  do K o śc io ła  i je ­
m u  c a ły m  s e rce m  s łu ż ą . W y zn a w cy  są  o f ia rn i  i p e łn i 
e n tu z ja z m u . W iern i n ie w ie le  m ó w ią  o so b ie  i s u  ych  
m o ż liw o śc ia c h , n ie  z a ła m u ją  rą k , le cz  z s a m o z a p a i-  
c iem  i a p o s to ls k ą  g o rliw o śc ią  w a lczą  o r o z u o j  i d o ­
b re  im ię  K ośc io ła - p o s tę p  i ś w ia tło  p ra w d y  e w an g e lic z ­
n e 1- T a rg a ją  ła ń c u c h  n iew o li d u c h o w e j i ro z p ra s z a ją  
m ro k i ś re d n io w iec z a , k tó ry c h  n a .  p o lu  re l ig ijn y m  w 
s ia n a ty z ó w a n y m  p rz e z  k le r  rz y m s k o k a to lic k i s p o łe ­
c z e ń s tw ie  W ro c ła w ia  je s t  je sz cze  s p o ro .

w 'y z n a w cy  m a ją  o d w a g ę  p rz y z n a ć  s ię  do ide i. k tó rą  
r e p re z e n tu ją .  b o w ie m  z a a n g a ż o w a n i s ą  c a ły m  s e rce m  
i w a lczą  o n ią  na cn  d z ień  z n a jg łę b sz ą  w ia rą  i p rz e ­
k o n a n ie m . T o też  p a ra l ia  ro z w ija  s ię  z k a ż d y m  ro k ie m , 
tę tn i p e łn ia  życia  re lig ijn e g o  i p ro m ie n iu je  w oko ło . 
L u d z ie  są  ś w ia d o m i sw y c h  z ad a ń  i o b o w iązk o w . Z n a ją  
d o b rz e  tro s k i i p o trz e b y  K o śc io ła  o ra z  sw o je  o b o w ią z ­
ki w z g lę d e m 'p a r a f i i .  W m ia rę  sw y c h  m o ż liw o śc i, c h ę t ­
n ie  s łu ż ą  g ro sz em  i r a d ą  ro b ią  co m ogą  w K ośc ie le  
w g ra n ic a c h  m o ż liw o śc i f in a n s o w y c h . M ają  s iln ą  w o lę  
s łu ż e n ia  B ogu. K o śc io ło w i i sw e j z ie m sk ie j o jc z y źn ie .

\VI CEL AM.

W d n i u  22 l ipca br .  przy  j as ne j ,  s ł onecznej  
pogodzie  o d b y ł a  się  w  paraf i i  k a t e d r a l n e j  K o ­
ścioła Po ls ko ka t o l i c k ie g o  w e  W r o c ł a w i u  p.w.  
śwf. św.  C yr y la  i Me t o d e g o  i św.  Ma r i i  M a g d a ­
leny mi la  u r oczys t ość  l oka l na .  Dzień  ten p a r a ­
f i anie  w r o c ł a w s c y  u roczyśc i e  obchodzi l i  nie t y l ­
ko j a k o  Ś w i ę t o  O d r o d z e n i a  Po l sk i ,  a le  czcili  go 
r ó w n i e ż  j a k o  w ł a s n e  d o r o c zn e  ś w i ę t o  p a r a f i a l ­
ne.  p oś wi ęc on e  ku czci św.  Mar i i  M a g d a l e n y  — 
p a t r o n k i  ś wi ą t yn i  k a t e d r a l n e j .

M iejsco w y  p ro b o sz cz  Ks. d z ie k an  m g r W ład y sław  
M alec p o czy n ił o d p o w ie d n ie  s ta r a n ia ,  b y  d o ro c z n a  u r o ­
c zy s to ść  p a ra f ia ln a  w y p a d ła  o k a z a le  i g o d n ie , a b y  w 
n iej w zięło  ud z ia ł ja k  n a jw ię c e j w ie rn y c h  i s y m p a ty ­
ków  K ośc io ła .

J u ż  od  g o d z in y  lu k rz ą ta ły  s ię  w o k ó ł ś w ią ty n i n ie ­
w ia s ty . m ę ż cz y ź n i i m ło d z ież , o c z e k u ją c  z n ie c ie rp li­
w o śc ią  na ro z p o c z ę c ie  s ię  u ro c z y s to śc i.

Z a b y tk o w a , g o ty c k a  k a p lic a  k o śc io ła  k a te d ra ln e g o  
w e w n ą trz  ja s n a , p o g o d n a  p rz y ję ła  o d ś w ię tn y  w y g ląd . 
T c h n ę ła  z a p a c h e m  k w ia tó w  i św ież o śc ią  z ie lo n y c h  tu*. 
O łta rze  u b ra n e  z g u s tem , m ie n iły  s ię  je d n o lity m  k w ie ­
c iem  i m ig o tliw y m  ś w ia tłe m  p ło n ą c y c h  św iec .

Na doroczne ,  t r a d y c y j n e  n a b o ż e ń s t w o  w i e rn i  
i s y m p a t y c y  zg r oma dz i l i  się t ak  l icznie,  iż k a ­
pl ica  w  t y m  d ni u  o ka z a ł a  się  za  mał a .  n i e  m o ­
gąc ws zy s tk i ch  pomieśc i ć  w s w y c h  m u r a c h .  
Przybyl i  ocho cz o  młodzi  i s t a r s i ,  a b y  o k a za ć  
s wą  wi a rę ,  cześć i u wi e l b i e n i e  Bogu o r a z  n i e ­
k ł a m a n e  p r z y w i ą z a n i e  do Kościoła  P o l s k o k a t o ­
l ickiego i J e g o  z w i e r z c h n i k a  J. Em.  Ks iędza  
B i skup a  P r y m a s a  Prof .  Dr  M a k s y m i l i a n a  R a ­
dego.

W ty m  d n iu  w ie rn i p rz y sz li ,  aby  w  k o rn e j m o d litw ie  
w  u ro c z y s to ś ć  p a ra f ia ln ą  o d n o w ić  p rz e z  S a k ra m e n t 
P o k u ty  p rz y m ie rz e  z C h ry s tu s e m  i z ło ż y ć  u J e g o  s tó p  
sw ą  p ro ś b ę  o d o b re , zg o d n e  z w o lą  Bi>ża ży c ie , a poz­
b y ć  s ię  teg o . co  od O jca  N ie b ia ń sk ie g o  o d d a la . W yz­
n a w cy  z g ro m a d z ili  s ię  liczn ie , a b y  w k o rn e j m o d litw ie  
z w ró c ić  s ię  do  S tw ó rc y  z p ro ś b ą  o p o m o c , m iło s ie r ­
dz ie  i p rz e b a c z e n ie  w in . by  w  m o d litw a c h  sw y c h  w ie l­
b ić  Boga i d z ię k o w a ć  Mu za  o trz y m a n e  d o b ro d z ie j­
s tw a

Z p ie rs i z e b ra n y c h  p ły n ę ła  do  n ie b io s  p ro śb a  m o d li­
te w n a  o p o trz e b n e  ła s k i w y trw a n ia  w  d o b ry m  i o n o ­
we b ło g o s ła w ie ń s tw o  w ży c iu  i p ra c y .

W tradycyjne j uroczystości paraf ia lne j wzięli 
również czynny udział księża z pobliskich pa­
rafii na czele z W ikar iuszem  G enera lny m  Die­
cezji W rocławskiej . Ks Infu ła tem  J. J. Osmól- 
skim.

P rzed  rozpoczęciem nabożeństw-a Ks. pro­
boszcz M arian  L ewandow ski przeprowadził spo­
wiedź ogólną dla dorosłych, a Ks. dziekan Jó ­
zef P racz  spowiadał w konfes jonale  młodzież. 
Do spowiedzi św. przystąp iła  spora grom ada 
wiernych.

Uroczystość pa ra f ia lną  rozpoczęto odśp iew a­
niem hym nu  Kościoła ..Do Ciebiem przyszli. Bo­
że nasz".

P u n k tu a ln ie  o gdzinie 11 uroczystą Mszę 
św. z w ystaw ien iem  Najświętszego S akram en tu  
odpraw ił  W ikariusz G enera lny  Diecezji W ro­
cławskiej w asyście księży: Ks. M. L ew and ow ­
skiego i Ks. W. Bazarnika.

W p o d n io s ły c h  m o d litw a c h  o g łę b o k ie j t re ś c i  re l ig ij­
n e j u c z e s tn ic z y li w sz y s c y  z g ro m a d z e n i i k a żd y  je  ro z u ­
m ia ł. bo  w  o jc z y s ty m  ję z y k u  b y ły  w y p o w ia d a n e . W y­
m a w ia ł j e  c e le b ra n s  z d o s to jn ą  Mu p o w a g ą , n a le ż y ty m  
n a m a sz c z e n ie m , w y ra ź n ie ,  w o ln o , z  d y k c ją .  N a tw a ­
rz a c h  w ie rn y c h  m a lo w a ło  s ię  s k u p ie n ie ,  p o w a g a , ra -

O d b u d o w a  k o ś r io ła  św . M. M ag d a len



ZAPOZNALI SIĘ NA DWORCU
L udzie współcześni zapoznają  się na 

ogół w sposób ła tw y  i uproszczony. N ie­
kiedy w ysta rczy  m rugn iec ie  oka. f i lu ­

te rny  uśm ieszek i k ilka  k on w encjona lnych  
słówek, a już  znajom ość gotowa. To co n ie ­
którzy  n azyw ają  pa te tyczn ie  bezpośredniością  
w obcowaniu  w n ie jed ny m  p rzypadku  służy 
zupełnie  okreś lonym , egois tycznym celom. O- 
pow-iem tu ta j  h is to r ię  au ten tyczn ą ,  k tóra  za­
częła się na jed n y m  z w arszaw sk ich  dw orców  
a skończyła się... No. ale  uzb ró jm y  się w 
cierpliwość.

J a n e k  po k ilku  la tach  małżeńsk iego  pożycia 
i dochow ania  się dw ojga  dzieci nie  był z a ­
dowolony ze sw ojej żony. — Ożeniłem się z 
nią — zw ierza ł się jed n em u  z kolegów g w a ­
rząc przy kiosku dw orcow ym  — bo było mi 
je j żal. Serce to widzisz bracie  ma ona złote,
o dzieci dba. m nie  z dom u nie wypuści w 
b ru d n e j  koszuli czy w p od ar ty ch  ska rpe tkach ,  
ale f igu ry  nie ma. Pods ta rza ła  je s t  i nie u ­
mie się m odn ie  ubierać. Kolega w spółczująco 
po tak iw ał głową. P o tem  wypili po dużej b o m ­
bie piwa.

— T ak ą  chcia łbyś mieć, co — pa lną ł  k o ­
lega — w skazu jąc  ok iem  na ko rpu len tn ą ,  
zg rabną  sy lw e tk ę  dziewczyny, k tó ra  ja k  gdyby 
poruszała  się nieśmiało. — Pewrnie n ie tu te j ­
sza — zaraz pom yśla ł J a n e k  i odezwał się 
p rzyciszonym głosem: — Zakład , że się z nią 
zapoznam. — O co? — Ć w ia r tk ę  z zakąską. 
Leci. P rzebili  dłonie. J an ek  trochę  nerw owo 
obciągną) m a r y n a rk ę  i p rzygładził wiosy: — 
P rzepraszam , pani pew nie  p ierw szy  raz  w 
W arszaw ie  — p a trzy ł  w  jej śn iadą  twarz. — 
A o co chodzi? — No bo jeżeli pani nie zna 
miasta ,  to ja, to ja  — jąk a ł  się — mógłbym 
poinformować. — O, d z ięk u ję  bardzo...  Jeżeli 
j e d n a k  pan  tak i up rze jm y , czym będę mogła 
do jechać  na  P ragę , wie pan, m am  tam  cio­
cię, k tó rą  chcia łabym  odwiedzić. — Św ie tn ie  
się składa, bo i ja  jadę  w  tam tą  stronę.

— Co było potem ? W ygrana  ćw ia r tka  — od 
kolegi, k a w ia rn ia ,  dansing, kino. Wystarczyło 
ty lko zdjąć ś lubny  pierśc ionek  z palca i scho­
wać go do kieszeni, a żonie zagrzebanej w 
dom ow ych kłopotach  powiedzieć:

— Kochana, m am  osta tn io  tyle roboty, że 
m uszę  siedzieć po godzinach. Wybacz. Za to

pod koniec miesiąca k up im y  sobie na ra ty  
telewizor.

— Dzieci w ted y  skaka ły  z radości, żona po­
całowała mnie, a ja  w'ciąż byłem  m yślą  pi zy 
tam te j  — w spom ina  Jan ek .  K iedy po kilku 
tygodniach  w raca ła  do swego p ro w in c jo n a ln e ­
go miasteczka , n azyw aliśm y  ju ż  siebie k o ­
chankam i.  — P ostanow il iśm y  korespondow ać 
ze sobą i odw iedzać się naw'zaicm. Listy p i ­
sała do m nie  na poste res tan te .  Dałem się 
bezw iednie  nieść żądzom posiadania  tej 
dziewczyny, wówczas ko nsekw encje  tego czy­
nu były mi obojętne. W iarołom stw o, cudzo­
łóstwo — nie zw raca łem  na to uw agi chociaż 
by łem  człowiekiem w ycho w any m  w' duchu  
re l ig i jnym . P os tanow iłem  G enow efę  zdobyć 
do końca. U płynął rok. W dom u Ja n k a  sta ł  
już  te lewizor i żona z dziećmi wolny czas 
n a jch ę tn ie j  spędzała  przed s reb rn y m  e k r a ­
nem. J a n e k  dorobił się motoru , n ieraz  w y je ż ­
dżał na n im  służbowo i zawsze tak  jakoś w y ­
kombinował,  że zobaczył się z Genowefą. K tó ­
regoś dnia, gdy siedzieli obok siebie w  jej 
zacisznym, p an ień sk im  pokoiku, zapyta ła  go 
czule pa trząc  w oczy: — Lubisz  dzieci? — 
Dlaczego o to pytasz? — Bo z Tobą będę m ia ­
ła dziecko. Z auw aży ła  zm ieszanie  na tw arzy  
J a n k a .  Wstał i podszedł do okna. W ogrodzie 
śp iew ały  ptaki, było spokojn ie  i wiosennie. 
Pew>nie, że lubię  dzieci, ale... popatrzy ł na 
dziewozynę, m iała  łzy wr oczach. — O, w i­
dzisz, tacy  wy jes teśc ie  — G enowefa  o p an o ­
w yw ała  z t ru d e m  drżen ie  w głosie — n a j ­
pierw’ czułe słówka, pieszczoty a potem  swoje 
,.ale” . — S łuchaj ,  nie chcia łem cię urazić  — 
gładził je j wiosy długie, jed w ab is te  — ro zu ­
miesz chyba sama. że na dziecko jeszcze za 
wcześnie. Muszę zorganizować porządne 
m ieszkanie ,  kupić  m eble i w ogóle..., bo p rz e ­
cież życie na k aw a le rce  z rodziną  to nie życie.
— Mnie tam  w szystko jedno, byle  być z tobą 
szepnęła.

G dy żegnał się z nią odczuł ulgę.
— Nie wrócę tu  już, na jw yżej prześlę  p ie ­

n iądze na p rzerw an ie  ciąży — m yśla ł  cynicz­
nie. Z am ias t  miłości nosił w sobie chęć po­
zbycia się k łopotu  jak  człowiek, k tó rem u  
przyw iązano  ku lę  u nogi. P rzes ta ł  odpisywać 
na listy G enowefy, s t a ra n n ie  om ija ł  je j m ie j ­
sce zarr.ipszkr nia. W m ały m  m ias teczku  w y ­

tyk an o  ją  pa lcam i:  Patrzcie ,  oto t». co to z
tym w arszaw iak iem  się zadała. Będzie miała 
bękarta .  N aw et koleżanki w oracy  ironicznie 
drwiły, a rodzice zapracow ani na roli s t a ­
wiali w a ru n e k :  - Jedź  do swego kochanka  
i tam  urodź namów, niech sio z tobą ożeni. 
Inaczej nie  pokazuj się na oczy. — Och, Boże, 
co robić,  co robić? Tłukło  się w piersi 
strw ożone serce. O sta teczn ie  spakow ała  rze­
czy i po jecha ła  do W arszawy. Postanow iła  
działać rozsądnie. Nie up rzedza jąc  J a n k a  o 
przyjeździe  poszła do k a d r  w jego insty tucji .  
Miała jak ieś  złe przeczucie. Wyszła w s trzą ś ­
n ięta  do głębi. W pierw szej chwili nie w ie ­
działa co robić, potem jednakże  wróciła i za ­
wołała Jan k a .  Był skons te rnow any .

— Ja k  się czujesz? Chciał pocałować. O d ­
sunęła  się. — Jes teś  d ran iem , oszustem  — 
w ybuchnę ła  łzami. Nie d a ru ję  ci swojej
krzyw dy, popam iętasz  mnie. Nie, na to nie 
był p rzygo tow any , '  zaciął się w sobie i w y ­
biegł na ulicę, ona za nim. — Nie k o m p ro m i­
tuj mnie, skoro  wiesz, że m am  rodzinę. Dam 
ci na spędzenie  piodu...  Nad Wisłą leżała t a ­
jem nicza  w ieczorna  cisza. T ra m w a je  p rz e ta ­
czały się z h u k iem  po moście, ktoś z dala  w y-  
gwizdywrał. „Czy pam ię tasz  tę  noc w Z ak o p a ­
n e m ? ” G enowefa  mówiła te raz  ostro  i apo­
dyktyczn ie :  — Nie chcę twoich pieniędzy, 
chcę ojca dla dziecka. P rzy jech a łam  do ciebie 
z rzeczami, tak  dłużej nie  mogę, zrozum. 
Jeszcze zaklinał,  prosił, ale ju ż  naw iedzały  
£0  myśli s traszne, k tó re  poprzednio  znał z 
k rym ina łów . Rozejrza ł  się., śc iemniało  się i 
ucichł czyjś gwizd. C hwycił ją  za szyję, ścis­
nął.

Na ławie oskarżonych  siedział skulony, 
posępny, k łu ły  go ludzkie  spojrzenia ,  chciałby 
się zapaść, rozp łynąć  we mgle. W razie śm ie r ­
ci trwożyła  go je d n ak  ciążąca odpow iedz ia l­
ność za popełnioną  zbrodnię. Więc panicznie, 
tchórz liw ie  bronił swego p raw a  do is tnienia. 
Żona i dzieci pom stow ały  na niego. Wolał ich 
nie  dostrzegać. Wreszcie sędzia W'stał i od ­
czytał uzasadn ien ie  w yroku. ..Przy w ym iarze  
k a ry  dożywotniego więzienia  sąd wziął pod 
uw agę jako okoliczności obciążające  z jednej 
s t ron y  to, że oskarżony  pozbawił życia osobę, 
k tó ra  mu zaufała ,  a k tó rą  poprzez o k łam y ­
w an ie  doprow adził  do uległości, a z d rug ie j  
s t rony, że oskarżony  zabił także prócz G e­
now efy  Ch. je j sześciomiesięczny p łód”.

A cała h is to r ia  zaczęła się przecież tak  fry -  
wolnie na dworcu.

Fr. OSZMIAŃSKI

SPlaWY PniA

s o s

D ziennik i  i tygodnik i  w  swoich  
kronikach  sq na ogól w iern ym  
odbiciem  życia codziennego. W y ­
daje się, że nie ma dnia, aby w  
specyf icznej rubryce, zresztą w y ­
soce poczytnej,  nie znalazła  się 
notatka  o nadużyciach popełnia­
nych w przeróżnych instytucjach.
0 w łam aniach, szantażach  i naj­
bardziej pospolitych zbrodniach,  
d oko n yw a n ych  z chęci zy sku
1 pragnienia użycia życia, nie­
s te ty  za wszelką, ale ja kże  w y ­
soce nieopłacalną w p rak tyce  ce­
nę.

Z ja w isk iem  społecznie s m u t ­
n y m  jest fak t ,  że z  k a żd y m  ro­
kiem , z  k a żd y m  miesiącem nara­
sta przestępczość wśród m a ło le t­
nich i młodocianych. Zagadnie­
niu tem u poświęca w n ik l iw y  ar­
ty k u ł  cy tow anu przez nas w ie­
lokrotnie . .Tygodnik D em o k ra ­
tyczny". Z r  szpalt tego tygod­
nika do w ia du iem u  się. że vp.

w Warszawie, na pew nej ulicy  
grasowała „banda" złożona z 12 
chłopców, w w ieku od 10 do 12 
lat, która przy s tosowaniu kap i­
szonowych  pis toletów, rękoczy­
nów. odbierała s w y m  rówieśni­
ko m  pieniądze, przeznaczone  
przez ich rodziców na. drugie  
śniadania.

O jcem  jednego z ,.p r zyw ó d ­
ców " był adwokat,  matką innego  
magister farmacji.  Zapłodnienie  
do przestęps tw a nie przyszło ze 
strony rodziców, lecz z wieści 
zasłyszanych,  a d ru kow a nych  w 
prasie codziennej o wyczynach  
młodocianych chuliganów, grasu­
jących w cen trum  stolicy, w par­
ku zn a jdu ją cym  się na przedpo­
lach Pałacu Kultury.

W e d łu g  d a n y c h  K o m e n d y  M iasto  
M O u; W ars 2a u ’ie. udzia* n ie le tn ic h  
w r o z b o ja c h  i w ła m a n i a c h  u; ub . ro ­
k u  sięgał p r a w ie  p o ł o w y  w s z y s t k i c h  
tego r o d z a ju  w y k r y t y c h  w y p a d k ó w .  
R e j e s t r o w a n e  sa f a k t y  w ła m a ń :  do  
m i e s z k a ń ,  d c  m a g a z y n ó w , po c e n n e  
m a te r ia ł y  W j e d n e j  t y l k o  d z i e l n i c y  
w o l s k i e j  , . w s z y s c y  u ję c i  s p r a w c y  byli  
n i e p e ł n o l e t n i  W p o d m ie js k im  
W aiu rze  -  80 proc.  w ła m a ń  b y t  o
d z i e ł e m  m ł o d o c i a n y c h , p r a w ie  65 
p roc . ic łam aA  d a  m i e s z k a ń  b y ło  też  
d z i e ł e m  m ło d o c i a n y c h  

S o c jo lo g ic z n a  ana l iza  p r z e s t ę p c z o ś c i  
u z a sa d n ia  umniosi>k o . .odm ł( jd zen iu  
śuJinfa przestę ,pczego .  B a d a n e  w y ­
p a d k i  w y k r a c z a j ą  poza  r a m y  n a j b a r -

d z ie  j t o l e r a n c y j n i e  p o j m o w a n e g o  
c h u l ig a ń s tw a

T r z e b a  p rz y z n a ć  (k u  c h w a l e  n a sz e j 
MO). iż p o ś w ię c a  o n a  n i e m a ło  c zasu ,  
t r u d u  i i n w e n c j i  w  s p r a w ie  l i k w i d a ­
c ji  p r z e s t ę p s t w  w ś r ó d  m ło d o c i a n y c h  
i s p r a w ie  z a g a d n ie n ia  m o r a ln o ś c i  
w śr ó d  n i e le tn ic h .

W y d a je  się. ż e  c ię żar  w a lk i  z e  z ł y ­
m i  s k ło n n o ś c ia m i  i n a w y k a m i  w s r o d  
m ło d o c ia n y c h  n ie  m o że  i riie p o w i ­
n ien  s p a d a ć  t y l k o  na b a rk i  MO. 
S ł u s z n y  j e s t  p o s t u l a t . a b y  nas tą p i ło  
d y n a m i c z n e  u a k t y w n i e n i e  k ie ra ii jn ic -  
tw a  s zk ó ł ,  k o m i t e t ó w  ro d z ic ie l s k ic h ,  a 
p r z e d e  w s z y s t k i m  r o d z i c ó w  S p r a w a  
z o rg a n iz o w a n ia  b e z p o ś re d n ie j  o p iek i  
nad  m ło d z ie ż ą  uc ząca  s ię  j e s t  b a r ­
dzo  is to tn y m  e l e m e n t e m  c o d z ie n n o ś c i  
w y c h o w a w c z e j .  Np.  w  R z e s z o w ie  
z o r g a n i z o w a n o  p a tro le  r o d z i c i e l s k i e  . 
z a o p a tr z o n e  ir d a l e k o  id<tce u p r a w ­
nienia .  R e z u l ta t :  l ik w id a c ja  w a g a ­
rów  i p u s t k i  u‘ k m a c h  na p o r a n n y c h  
s ea n s a ch .  W e  W r o c ła w i u  te s a m e  
pa tro le  p r z y c z y n i ł y  sie do u k r ó c e ­
nia u l i c z n e g o  c h u l ig a ń s tw a  m ł o d o ­
c ia n y c h

N a s t ę p n y m  e ta p e m  b y ło  o g r a n ic z a ­
nie  p r z e b y w a n i a  m ł o d o c i a n y c h  w  lo­
ka lac h  p u b l i c z n y c h ,  po g o d z in ie  21 .

Niestety ,  w ypada nam s tw ier ­
dzić, że w akcji  uczłowieczenia  
m łodzieży  decydującą rolę odgry­
wają m o m e n ty  represyjne. Młode  
dziewczęta  i m łodzi chłopcy, s ty ­
kający  się z codzienną, często 
nieciekawą rzeczywistością, m e­
chanicznie ulegają deprawacji.

Z jaw isko  demoralizacji m ło­
dzieży nabiera n iepokojących■ roz­

miarów. O j c o w i e  i M a t k i . '  
Zwróćcie w iększą  uwagę na w a­
sze dzieci w  życiu codziennym.  
Otaczajcie je  opieką, w yro zu m ia ­
łą. ale czujną, śledźcie praw id ło­
wość ich postępowania. Nie bądź­
cie sędziami, surow ym i K a tona­
mi  — lecz przy jació łm i swych  
pociech. W  a tm osferze  p rzy ja ­
źni, serdecznej, troskliwej,  do j­
rzałej opieki, w  oparciu o zasady  
moralności chrześc ijańskie j bądź­
cie przy jació łmi w aszych  dzieci. 
A  jeśli w ypadn ie  w a m  być sę- 

£ zią wobec nieletniego „prze­
stępcy"  — to podchodźcie do de­
l ikw en ta  z sercem, ale zawsze  
sprawiedliwie ,  n igdy w gniewie  
i uniesieniu.

Dziecko, obojętnie, czy ma lat 
5,7,15 — czy 18 — musi mieć  
świadomość, że pod skrzyd łam i  
m atk i  i ojca nie spotka je  
krzywda.

Z tych  r o z w a ż a ń  w y n ik a  je d n o  
w sk a z a n ie :  t rz e b a  c z u w a ć  ro zs ą d n ie
nad  n a s z y m i  d z i e ć m i ,  c h r o n ić  j e  
p r z e d  z iem .  b y ć  r o z s ą d n ie  s u r o w y m  
p r z e w o d n i k i e m  w n i k l i w i e  r e a g u j ą c y m  
na w s z e l k i e g o  r o d z a ju  o d k s z ta ł c e n ia  
m o r a l n e  i p s y c h i c z n e ,  k t ó r y m  j a k ż e  
Łatwo m o ż n a  z ap o b iec , p r z e z  śu>ia- 
d o m y  k o n t a k t  z d z i e c k i e m ,  s t a n o w i ą ­
c y m  n a s ze  b io lo g ic z n e  p r z e d h i ż e n i e .

ADAM KI,OS



Z WOLI BOŻEJ
Kościół Ducha i Prawdy Jezusa Chrystusa -  
Ognisko naszej w iary poiskokatolickiej — 
Św iatłość boską roznieca w  zamroczonych

duszach,
Chroni je od przemocy i n iew iedzy rzymskiej. 
Ilekroć upadała w  zam ierzchłych epokach  
Ówczesna ludzkość — zaw sze czuwał nad nią

Chrystus,
Laską darząc ją swoją, wspierając z wysoka  
Przez mędrców, sięgających objaw ienia

szczytów.
Opoką naszej w iary są Chrystusa słowa — 
Latopisem liczb św iętych w ieczność —

nieskończoność. 
Sławą naszą na ziem i duchowa odnowa,
Która jest najpiękniejszą Bożych prawd koroną. 
Ostoją naszej w iary jest tylko nasz Kościół 
K atolicki i polski, w olny, niepodległy.
A że cząstką jest św iatłej, szlachetnej ludzkości. 
Toczy przeto bój z Rzymem pysznym

i przebiegłym. 
Ojczyzną niew olniczych ludów jest Watykan. 
Lechia-Polska natom iast jest naszą ojczyzną.
I dlatego Rzym płacze, że z serc naszych znika  
Cześć dla tiary papieskiej. N iedługo zaginą 
K rzew iciele niew iedzy, fałszu i ciemnoty.
I znów w Polsce Ludowej nastanie Wiek Zloty.

W ŁADYSŁAW KOŁODZIEJ

Od autora: pierwsze li tery  w iersza czytane z 
góry do dołu dadzą nazwę: Kościół Polskokulo- 
licki.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA
E

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
W MOSKWIE

Głow a Kościoła P raw osław nego  w Moskwie, 
pa tr ia rcha  Aleksy, zaprosił  uczestników odbytej 
n iedaw no konferencji pokojowej do Zagorska, 
gdzie zn a jd u je  się osiemnastowieczny klasztor 
i ak adem ia  teologiczna, kształcąca przyszłych 
duchow nych  praw osław nych . P a tr ia rc h a  Aleksy 
w sw oim  p rzem ów ieniu  na kongres ie  m oskiew ­
skim ju ż  zaznaczył, że „nie wyścig zb ro jen io­
wy, lecz ogólne rozbro jen ie  prowadzi do po jed­
nan ia  narodów  Z arazem  zaapelował p a t r ia rch a  
do w szystkich ludzi dobrej woli. aby zjednoczyli 
sw oje siły celem zapew nien ia  pokoju św ia to ­
wego.

KOŚCIÓŁ STAROKATOLICKI 
WOBEC SOBORU

Arcybiskup  S tarokatolickiego Kościoła Rinkel 
zakom unikow ał w Rotterdam ie , że Kościoły S ta ­
rokatolickie  gotowe są przyjąć ewren tua ln e  za­
proszenie Rzymu na drugi sobór w atykańsk i .  
U chw ała  ta została powzięta  na  sku tek  porozu­
m ien ia  z członkami M iędzynarodow ej S ta ro k a ­
tolickiej K onferencj i B iskupiej. U dział s ta ro k a ­
tolickich o bserw ato rów  w d ru g im  soborze w a ­
tyk ańsk im  został n iedaw no  om ów iony  w R o t te r ­
dam ie  w rozm owie z sek re ta rzem  sek re ta r ia tu  
w atykańsk iego  do sp raw  jedności chrześc ijań­
skiej, m gr  S. W il lebrandsem .

PRAWOSŁAWIE I PAPIESTWO

P ry m as  p raw osław nego  Kościoła Grecji,  a rcy ­
biskup Chryzostomos, oświadczył, że Kościół 
grecki jes t n ada l  gotów uznać p ry m a t  honoro­
wy papieża, ale nie jak ieko lw iek  inne  p raw ne  
przyw ile je  papieża. Dogmat o nieomylności p a ­
pieskiej jes t -  zdan iem  a rcyb iskupa  z Aten -  
główną przeszkodą w s tosunkach  między rzym ­
skimi ka to l ikam i i p raw osław nym i.  Na p y ta ­
c ie ,  czy Kościół G recji popiera  unię Kościołów, 
arcyb iskup  odpowiedział: „Wierzymy, że Duch 
Święty, k tóry  k ie ru je  Kościołem Bożym i chroni 
g o , ' osta tecznie  stworzy założenia, konieczne do 
b ra tn ie j  w spółpracy  między Kościołami i do ­
prow adzi wcześniej lub później do unii . — P a ­
tr ia rc ha  ekum eniczny  A tenagoras I w rozmowie 
z przedstaw icie lem  p ra sy  greckiej zaznaczył, że 
katolicy muszą się w yrzec teorii o  „powrocie 
braci odłączonych”, wszelkiego prozelityzmu 
i rozw iązać Kościoły u n i jn e  (tzn. z R zym em  po­
łączone Kościoły ob rządk u  wschodniego),

K .

Polacy w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej chętnie czytają 

„Rodzinę11. Jedna z naszych Czytel­

niczek przysłała nam  „fam ilijne11 

zdjęcie. Na zdjęciu Jan  i Zofia Bi­

skup. Emil i Wandzia Biskup

Procesja w  dniu Bożego Ciała (Gdynia)

Młodej parze ślubu udziela ks. dziekan  
mgr Z. Mędrek



pan em  T om aszew sk im  ju ż  od k ilku  
dni dzieje  się coś dziwnego. Dotąd 
spokojny, o pan ow any  — zdradza  
n a raz  w  biurze  s i lne z d en e rw o w a­
nie. Bywa, p rzychodzą  in te resanc i,  

pan  Tom aszewski p rzeb ie ra  szczupłym i p a l ­
cami w karto tece ,  ch w y ta  różową, zap isaną  
licznymi cy fram i ka r tę ,  spogląda  na nią w 
zamyśleniu , lecz nic  z n ie j nie um ie  wyczytać. 
Myśli jak  szkaradne ,  płoche p ta k i  p rz e la tu ją  
w różnych  k ie ru nk ach ,  ręka  z k a r t ą  zawisa 
nad skrzynką,  w zrok  ślizga się po niej, cyfry 
zaczynają  tańczyć, w irow ać, z lew ają  się w 
n iew y raźną  p lam ę  i tylko zim ny głos in t e r e ­
san ta  budzi go z odrę tw ien ia .

— no więc?...
— ... tak, tak... w ięc p a n u  chodzi o w czo­

ra jszą  partię.
Koledzy szep ta ją  m iędzy  sobą w skazu jąc  

w zrok iem  Tomaszewskiego. Nie ten  sam  czło­
wiek. P a rę  dni tem u  m ożna z n im  było po ­
m ów ić  i pośmiać się — a dzisiaj?

P u n k tu a ln ie  z w ybic iem  zegara T om asze w ­
ski zam yka  szufladę, w s taw ia  do szafy 
skrzynkę, a czyni to w szystko  w pośpiechu, 
nerwowo, ja k b y  go ktoś gonił.

Z akochany? — d rw ią  między  sobą młodsi 
koledzy, lecz bardzie j z n im  zżyci k iw a ją  
przecząco głowami. Tom aszewski?  Ale skąd. 
Przecież m a córkę, k tó rą  ubóstwia. A o s ta ­
tecznie je s t  w dow cem  — m a  prawo.

Tom aszewski tym czasem  przem ierza  ulice. 
Z tw a rzy  nie schodzi m u  w y raz  zam yślen ia  
i sm utku .  Ludzie  m i ja ją  go rozgadani,  sk lepy 
u śm iecha ją  się b a rw n y m i w itryn am i,  on j e d ­
nak  zdaje  się nic nie widzieć. Ktoś k łan ia  się 
szarm ancko . Tom aszew ski odw raca  się u śm ie ­
cha jąc  w ym uszenie ,  ale  ju ż  za chw ilę  kroczy 
dalej.

S iostra  G ra c ja n a  p a t rzy  na przybyłego z 
t rosk liw ym  uśm iechem . Lecz zan im  usta  jej 
powiedzą m u u p ragn io n e  słowa, T o m aszew ­
ski wie: G rażynce  je s t  lepiej. Cała sy lw etka  
siostry, a zwłaszcza oczy, w  k tó rych  m a lu je  
się ty le  s iostrzanej słodyczy k rzyczą  w pros t  
za nią.

. . .Grażynka py ta ła  się o pana.. . t e m p e ra tu ­
ra  powoli opada...  jeśli t a k  do ju t r a  się u t r z y ­
ma. to może pan  mieć nadzie ję .. . te raz  śpi...

Tom aszewski nie może się dość nasycić jej 
słowami. Ach, jakąż  czarow ną  moc m a ją  sło­
wa. Kto to już  powiedział? Balzac? R ów n o­
cześnie czuje się n ies łychanie  zmęczonym. To 
z reakcji.  Tyle  naprężen ia  i n a raz  prom yk, 
k tó ry  dla niego s tanow i w łaściw ie  całe s łoń ­
ce nadziei. G rażynce  lepiej.. . t e m p e ra tu ra  o­
pada...  — p ow tarza  w  kółko de lek tu jąc  się 
sm ak iem  w łasnych  słów.

Tego dnia  koledzy nie mogą poznać T o m a ­
szewskiego. Cóż to z nim się dzieje? Co za 
szczęśliwa m etam orfoza?  Wczoraj sm utny, 
p rzygnębiony  z p ię tnem  cierpienia  na tw arzy
— dziś wesoły ja k  zwykle. Złośliwi d rw ią  
ch rząk a jąc  za jego p lecam i:  powiodło m u się.

R ęka p rzeb ie ra jąca  w skrzynce  chw yta  k a r ­
ty  nieomylnie. In te resanc i nie  muszą czekać, 
są za ła tw ian i szybko i spraw nie .

Oczy s iostry  G ra c jan y  są p rzerażająco  
sm utne .  W ze tkn ięc iu  z p rzyby łym  w zrok  jej 
ucieka w przes trzeń . Czyżby? Tom aszewski 
s ta ra  się panow ać nad  sobą. Głos siostry  drży 
niepokojąco. G rażynce  gorzej... całą noc czu­
w ano przy  niej... gorączka s ta le  się podnosi. 
D oktor  Brzęcki był już  dw a razy ale...

W łaśnie  z sep a ra tk i  wychodzi g rupa  le k a ­
rzy. D oktor Brzęcki, ten  z fi lozoficzną bródką  
spostrzega Tomaszewskiego. Uścisk jego dłoni 
jes t w y ją tko w o  ciepły. To p rzeraża  ojca. L e ­
ka rz  s ta ra  się nie p a trzeć  na niego. I w re sz ­
cie cios.

— C hcie l iśm y w łaśnie  po p ana  posłać... go­
rączka  szybko się podnosi. N ależy  się liczyć, 
że hm... j a k b y  to panu  powiedzieć — dok to r  
s ta ra  się m ów ić ciszej — każdy  z nas...

Tomaszewski rozum ie  aż n ad to  jasno. T w arz  
s iostry  G rac jany  miesza się z szerokim  obli­
czem doktora .  Ach, jak  tu  duszno.

Na w idok ojca, na b iałą  j a k  pa p ie r  tw arz  
G rażynk i  pada  p rom y k  uśm iech u :  tatusiu.. .

Tom aszewski w yk rzyw ia  tw arz  w  n ie n a ­
tu r a ln y m  uśm iechu . Mgła przes łan ia  m u  oczy. 
Szczupłą , b ia łą  rączkę  p rzy ty k a  do sp ę k a ­
nych ust. D októr z s ios trą  w ychodzą cicho 
z separa tk i .  K tó ra  to będzie godzina? C zw ar-  
ta?A  więc do szóstej pozostały  ty lko 2 go­
dziny?... 120 m inu t .  Ten dok to r  je s t  j e d n a k  
okrutny.. .

— T a tu s iu  — b lada  tw arzyczka  ożywia się
— ta tusiu , opowiedz mi bajkę...

Tom aszewski s iada na  brzegu  łóżka, całą 
siłą woli s ta ra ją c  się sk on cen trow ać  myśli . 
W głowie za ry so w u ją  m u się f r a g m e n ty  d a w ­
nego opowiadania .

T w arz  dziew czynki n ie ruch om ie je  w  ocze­
k iw an iu .  Ojciec pochyla  się nad gasnącym i 
oczyma córki.

— O powiem ci b a jkę  o s łowiku — d ecydu je  
się wreszcie  — o sm u tn y m  słowiku.

Na m o m en t oczy dziew czynki zapa la ją  się 
n ik łym  blaskiem .

...Żył sobie pew nego razu  bogaty król, b a r ­
dzo bogaty  k ró l  — Tom aszewski s ta ra  się o­
panow ać  d rżen ie  głosu — k tó re m u  niczego

nie brakowało. Miał dy w an  la ta jący ,  czapkę- 
niewidkę, papużkę-z ło tonóżkę. o s io łka -s reb r-  
ne kopytko.. .

T w arz  G rażynk i ożywia ledwo dostrzegalny  
rum ieniec .

...oto pewnego dnia  w ielk i łowczy króla  zło­
wił do s ia tk i  słowika. Nie był to zwykły  so­
bie słowik. B łęk i tne  jego p ióra  p rze ty ka ły  
złote n itki. K ról u jrzaw szy  p taszka  ucieszył 
się n iezm iernie .  Kaza} mu zbudow ać złotą 
k la tkę . K ażda ściana k la tk i  m iała  18. p rę tów  
złotych, a w  rogu w  złotym naczyniu  w lew a­
no codziennie ran o  b łę k i tn em u  śpiewakow i 
różaną  wodę.

Tomaszewski pa trzy  n ieruchom o w  tw arz  
córki. Ile jeszcze pozostało m in u t?  Czemu dziś 
tak  głośno tyka  zegarek?  Mimo woli podciąga 
rę k a w  chcąc zakryć  p rzegub  ręki, na k tó rym  
w skazów ki porusza ją  się n ieub łag an ie  n a ­
przód. Oddech G rażynk i  s ta je  się n ierówny.

...ale m im o tych  wygód słowik był sm utny .  
Jego tre le  m ias t  radow ać  serce króla, p o g rą ­
żały je w  sm u tk u .  Zaczęto znosić p taszkow i 
najróżn ie jsze  przysm ak i,  złotą k la tk ę  p rz y ­
s tawiono tuż  przy  oknie, aby b łęk i tn y  śp ie ­
w ak  miał  w rażen ie ,  że je s t  w  k ró lew sk im  o­
grodzie. Mimo tych  troslę — śp iew  jego s ta ­
w ał się z dnia  na dzień sm u tn ie jszy  i s m u t ­
niejsze stawało  się serce króla...

Boże ,Boże. czyż nie m ożna za trzym ać cza­
su? Co to  za sine p lam y  uk azu ją  się na tw a ­
rzy G rażynki?  Czyż byłyby  to już  s ty gm aty  
śm ierci?  Szalony ból szarp ie  serce i mózg. 
Słowa m ieszają  się, rw ą .  Ale nie poddać  się, 
nie  załamać, k iedy  gasnący  w rozk  p ije  z nie­
go k ażdą  sylabę te j sm u tn e j  baśni. I naraz  
dzieje się z n im  coś dziwnego. Dlaczego by 
kończył tę  b a jkę  sm u tk iem ?  Czyż koniecznie  
s łowik m usi um rzeć?  A gdyby ta k  w y po w ie ­
dzieć śm ierci po jed yn ek?  Zbolały ojciec za­
czyna zmieniać p ie rw o tn y  sens bajki. Słowa 
jego są coraz żywsze, coraz bardzie j  palące, 
w y p ły w a ją  już  te raz  z dna  jego szalonej n a ­
dzieją  duszy. Im  bardzie j  op isuje  niedolę sło­
wika, jego tę sk no tę  za wolnością, ty m  żywiej

błyszczą oczy chorej .  T om aszewski je s t  oszo­
łom iony w łasnym i słowami. Są granice, kiedy 
słowa p rze s ta ją  być p u s ty m  dźw iękiem. W te ­
dy po ru sza jące  się us ta  p rzes ta ją  w łaściwie 
mówić. Słowa zac ie ra ją  się, zan ika ją  w  p rze ­
s t rzen i  u s tę p u ją c  m iejsca  na jlep szem u  z k az ­
nodziei — duszy.

M ija ją  m in u ty  zawisłe m os tem  między ży­
ciem a śmiercią .  Z G raż y n k ą  dzieje  s ię  coś 
dziwnego. Słowa ojca budzą  w  niej tęskno tę  
życia. Chęć życia zapala  w je j  w ychudłe j  
tw arzyczce  n ieznaną  do tąd  siłę. Pod p e rg a m i­
no w ą  skórą  zaczyna powoli pu lsow ać krew. 
Zam arłe ,  popękane  usteczka  d rżą  si lnym, g łę­
bokim  w zruszen iem .

...wreszcie k ró l  zrozum iał,  że k la tk a ,  choć ze 
złota — je s t  w ięz ien iem  d la  b łęk i tnego  śpie­
w aka, k tó ry  przecież w yrós ł  na wolności, k tó ­
rego słoneczne p rom ien ie  były najczulszym i 
pieszczotami a b ezkresny  b łęk i t  — ojczyzną... 
K tóregoś dnia  nie m ogąc słuchać  sm u tny ch  
tre lów  słowiczych otw orzy ł d rzw iczki k la tk i.  
B łęk itny  śp iew ak  uniós ł się w  p o w ie trzu  i 
n a raz  cudny  śpiew  wdzięczności zapełn ił k r ó ­

lew ską kom natę . Wreszcie słowik wyleciał 
o tw a r ty m  oknem  ku  b ezkresne j  dali...

Tomaszewski zamilkł. W oczach G raży nk i  
zabłysły łzy. Głęboki, n ie rów ny  oddech  św ia d ­
czył o w e w n ę t rzn y m  przeżyciu dziewczynki. 
Sine p lam y  ustępowały . Czyżby?... — fala 
tłum ionego  szczęścia za lewała serce.

Ktoś do tkną)  go. To siostra  G rac jan a .  Za 
nią s ta ł dok to r  Brzęcki. W stał powoli i opie­
ra jąc  się na  ram ien iu  s ios try  wyszedł na ko­
rytarz .

T arga ły  nim sprzeczne uczucia. Boże, Boże. 
a jeśli...

S tw ierdził ,  że zbliża się szósta. Z im na fala 
niepewności zmroziła go na chwilę. Czyżby 
p rzegra ł  ten  pojedyneli?  Co Brzęcki tak  długo 
tam  robi?

K iedy  lek a rz  wyszedł z se p a ra tk i  na zega­
rze szp i ta lnym  zbliżała się ósma. T o m aszew ­
ski pod erw a ł  się rozdygotany, ale py tan ie  u -  
więzło m u  w  gardle. D oktor p rzec ie ra jąc  c h u ­
steczką  rogow e o k u la ry  spo jrza ł  w reszcie  na 
niego.

— Hm. g ra tu lu ję  — rzek ł w yciąg a jąc  rękę. 
Tom aszew sk iem u zdawało  się, że słyszy n a j ­
cudnie jszą  muzykę. W szystk im i f ib ram i d u ­
szy łowił te raz  d rogocenne słowa.

...dziecko przeżyło głęboki wstrząs...  p rz y ­
puszczalnie  będzie żyło... na jw ażnie jsze , że 
zdradza  chęć życia... w szystko  .jest na n a j ­
lepszej drodze...  jeszcze zastosujemy...

K tóregoś dn ia  z w n ę trz a  szpi ta lnej  b ram y  
wyszedł na ulicę .s ta rszy  pan  t r z y m a jąc  na 
r ęk u  o tu loną  kocem 4-le tn ią  dziewczynkę. 
B lada tw arzyczka  jaśn ia ła  szczęściem. B łęk i t­
ne oczy śm ia ły  się s łonecznym blaskiem . S t a r ­
szy pan  p rzys taw a ł  od czasu do czasu opow ia­
d a jąc  coś z za in te resow an iem . Dziecko s łu ­
chało ja k  urzeczone. P rzechodn ie  m i ja jąc  ich, 
oglądal i się za siebie, ale szczęśliwa p a ra  zd a ­
wała  się nikogo nie widzieć.

KONRAD DOBERSCHt)TZ  
Rys. B. Eineberg



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZV WIESZ. ŻE:
K ościół P olskokatolicki jest K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie znam iona K o­
ścio ła  Chrystusow ego. 
DLACZEGO p o l s k i  
I KATOLICKI?
K ościół Polskokatolick i prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
W liturgii zrozum iałym  dla nich 
ięzykiem  polskim.
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zawartą w P iśm ie św.. 
Tradycji oraz orzeczeniach i u-

chw alach Soborów P ow szech­
nych), czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę j Św iętych  Pańskich, uczy 
sw ych w iernych m iłości do Bo- '  
ga. szacunku dla bliźnich i u ko­
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
B iskupi K ościoła Polskokato- 
iick iego mają ważną sukcesję 
apostolską, której nie k w estio ­
nują naw et najbardziej zagorza­
li i fanatyczni duchowni raym- 
skokatoliccy. Z w ażności i praw ­
dziw ości sakry biskupiej w K oś­
ciele P olskokatolickim  w ypływ a  
w ażność kapłaństw a.

Msza św. w języku polskim i 
Sakram enty św . są tak samo 
w ażne jak Msza św. odprawiana  
w języku łacińskim , greckim  lub 
koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym. że K o­
śció ł P olskokatolicki odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża 
i prym acie jurysdykcyjnym  b i­
skupów rzym skich. Tylko Bóg 
jest nieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, może się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół Polskokatolicki w PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszawską,

b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakowską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prym as — J. Em. Ks. B iskup  
Prof. Dr M aksym ilian Rode, re ­
zydujący w W arszawie. 
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
K ościół P olskokatolick i jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ściołów  C hrześcijańskich, która  
skupia w sw ych szeregach ponad 
400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc  
tyle, ile liczy K ościół rzym sko­
katolick i razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św ięcie.

d i e s l i  u  e  e  l w m t a

C  H E M 1 C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A P R A C Y

WARSZAWA, UL. ŻURAWIA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-5f-76

PRODUKUJE I POLECA:
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe 1 butelkowe, zakraplaczer smoczki dla dzieci

ząbkujących „Jai";

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro­
filowe, szczotki do zamszu;

|MriKA
NAJLEPSZA
GUMA
DO
WYCIERANIA

gumy ścierne „M yszka '  w kilkudziesięciu asortymentach — 

najlepszej jako ic i ,  fartuchy gumowe sekcyjne i gospodarcze, 

apara ly do wlewań kroplowych krwi konserwowanej , apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.

P O R A D Y  
P R A W N E

Pani ROZALIA MICHLOWSKA z B ielawy

Na lisi R edakcja  up rzejm ie  od p ow iad a  w porząd­
ku op isanych  spraw.

Zakład pracy o b ow iązan y  jest  zatrudnić  Pa­
nią w takim dziale pracy,  który by od p owiadał  P a ­
ni kwali f  ikarjn m i uw zględnia!  stan zdrowia  w w y  
niku n ieszczęśl iw ego  w ypadku.

Kwest ia  wynagrodzen ia  pozostaje  w śc is łym  
zw iązk u  z w yp ad k iem ,  który  wydarzy ł  się w  cza ­
sie pracy.  Warunki now ej  pracy nie mogą być gor­
sze od poprzednich  i w ynagrodzen ie  nie może byc  
zm niejszone .  Zakład pracy zatrudni] Panią  na n o ­
w ych w arunkach ,  a w yd ajn ość  Pani pracy sp u w o-  
dowala  zm nie jszen ie  w ynagrodzen ia  za pracę. Róż 
nicę  w ynagrodzen ia  trzeba w y ró w n a ć  w sposób  n a ­
s tępujący .  P roszę  skompletr>wać d o k u m en ty  o d n oś ­
nie w y p a d k u  i zw rócić  się do lekarza zak ładow ego  
z prośba o sk ierow anie  na kom isję  lekarska.  Orze­
czenie kom isj i s tan ow ić  będzie pod staw ę  do ub ie ­
gania  się n przyznanie  renty in walidzkiej .  Po 
otrzym aniu  renty  będzie  miała Pani m o ż n o ść  w 
tym lub in n ym  zakładzie  starać się o pracę,  na 
w arunkach  p rzyp isanych  dla rencistów. Spraw ę  
zw ięk szen ia  ?atrudnienia  inw a lidów  reguluje  cały  
szereg zarządzeń m in istrów  różnych resortów go ­
spodarki narodowej.

Sprawa odszkodow ania  po w y p a d k u  jest ak tu a l­
na i w szys tk o  za leży  od orzeczen ia  kom isj i  lekar­
skiej.

Okres 6 lat pracy w Związku Radzieck im  jes! jak 
najbardziej za l iczan y  do ciągu pracy pracownika  
ubiegającego  się  o rentę. Z aśw iad czen ie  Komisj i  
R epatr iacyjnej  nie jest  dn wod em  w ystarcz a jąc ym ,  
ale ten dok u m en t  um oż l iw i  Pani uzyskan ie  z a ­
św iadczen ia  z okresu  zatrudnienia  w kołchozie .  
Starania  na leży  podjąć przez Am hasadę  Radziecka  
w Warszawie ,  ulica Relwederska.  W liście proszę  
podać dok ładny  adres ko łchozu i okres  czasu pra­
cy. Wskazane jest  w y m ie n ić  nazw isko  dyrektora  
lub osoby ,  pnd której k ierow n ic tw e m  Pani była za­
trudniona.  Redakcja  życzy  Pan i Rozalii  p o w o d z e ­
nia w za łatw ien iu  p o m y ś ln y m  w sz ys tk ic h  spraw.

mgr J. A. M ilaszcwicz

Rozm owa z mojq eórkq

K U L E

L E K A R Z  R A D Z I
ZEZ

Zez to nie tylko w ad a  wzroku, ale również 
duży feler urody. Zez najczęściej obserw uje­
m y już  u małych dzieci. U n iem ow lą t jedn ak
i dzieci do 10—12 mies. życia często w ystępuje  
b rak  koordynacji gałek ocznych, który  po 
tym  czasie sam ois tn ie  us tępuje .  B rak  tej ko­
ordynacj i  po ukończeniu pierwszego roku ży­
cia świadczy już  o istniejącej w adzie  w z ro ­
ku — zezie.

Zez spow odow any jest b rak iem  równowagi 
m ięśn iow ej '  oka. na skutek  czego linie ..pa­
trzenia" oczu są nierównolegte, jak  być po­
winny. ale zbieżne, lub rozbieżne. Leczenie 
zezu pow inno  być rozpoczęte między p ie rw ­

szym, a trzecim rokiem życia dziecka. Jeśli 
nie  podejm ie  się w łaściwego leczenia do szó­
stego roku życia, w ad a  może się u trw alić  po­
w odując  s ta le  kalectwo.

Leczenie polega n a  okresow ym  zasłonięciu 
oka praw idłowego — tym sam ym  dziecko zm u­
sza się do patrzen ia  okiem zezującym i jak  
gdyby stałego „ tren ow an ia"  tego oka. Z cza­
sem „ tren ing” ten sp row adza  gałkę oczną do 
p raw id łow ego położenia. O ile leczenie za­
chowawcze nie da je  pomyślnych rezu lta tów  
pow sta je  konieczność zas tosow ania  zabiegu 
chirurgicznego. Zabieg ten n ie  jest. na szczęś­
cie, ani niebezpieczny, ani bardzo  bolesny, a 
w ynik  da je  zawsze pozytywny.

W żadnym  w ypadku  is tniejącego zeza u 
dziecka powyżej roku. nie wolno liczyć lic 
to. „że dziecko z tego sam o wyrośnie".

Dr A.  M

A j ednak ,  pom o g ło . . .  i k t o  b y  to p o m y ś la ł ,  a j e d ­
n a k  m u s ia ło  p o m ó c . bo leżałaś  j u ż  te raz  z u p e łn i e  
cicho .  T o  b y ła  t a k a  o d k r ę c a n a  k u l k a ,  do  ś ro d k a  
w c h o d z i ło  t y l k o  t r o c h ę  k r e m u ,  ale  w s z y s t k o  ra­
z e m  w y g l ą d a ło  b a r d z o  ładn ie .  M im o ,  że  ty  te ż  b y ­
łaś teg o  s a m e g o  zd a n ia ,  n ie  d a w a ł a m  ci j e j  c zę s to  
do  r ą c z k i .  M iałaś  p o t e m  b u z ię  w  b ia łe  t łu s te  p la m ­
ki. a k u lk a  b y ła  c z e r w o n a  nie  t y l k o  z wierr .chu.  
A le w t e d y  w id z i a ła m ,  że  buz ia  j e s t  c iągle  m o k r a  
od  łez ,  i że  n ie  za n o s i  s ię  na  ż a d n ą  z m i a n ę .  D a ­
ła m  ci j u ż  p r z e c ie ż  w s z y s t k i e  m o ż l iw e  r z e c z y ,  o 
n a w e t  w y s m a r o w a ł a m  u s z k o  t y m  co ta k  z a w s z e  
po m a g a ło .  Pozos ta ła  w ie c  t y l k o  c u d o w n a  k u l k o  
W p r a w d z ie  w id z i a ła m ,  że  ro b is z  na  b uz i  ró żn e  
białe  w z o r y ,  a p o d u s z k a  d o s ta ła  w k r ó t c e  t ł u s t y c h  
p la m .  ale  n ie  m o g ł a m  w y j ą ć  ci j e j  z r ą c z k i  n a w e t  
j e że l i  j u ż  n ie  b y ło  k r e m u .  N i e w ą t p l i w i e  nie  by ła  
to  ta k a  sob ie  z w y c z a j n a  k u l k a ,  bo  j e d n a k  n i e d ł u ­
go p o t e m  spałaś  j u ż  s p o k o j n i e  — na w s z e l k i  w ię c  
w y p a d e k  p o z o s ta u jita m  ci ją  aż do  rana.  W  ogóle  
m ia łaś  szc zęśc ie  do d z i w n y c h  r zec zy .  N a p rz y k ła d  
ta k a  p r z y k r y w k a .  N o r m a l n i e  z n a jd o w a ł a  s ię  na 
s a m y m  w i e r z c h u  c u k r u ,  ale  w y s t a r c z y ł o  w z ią ć  ją  
za s e l e d y n o w y  c z u b e k  ż e b y  c ię  s z u k a ć  pod s to łe m .  
P r z y k r y w k a  b y ła  t y l k o  - p r z e ź r o c z y s t e j  m a s y  i 
n ie  w ia d o m o  d la c ze g o  w ied z ia ła  d o s k o n a le  o t w o ­
ich s p ra w a c h ,  bo  t u t a j  u>taśnie c h o d z i ło  o te  t w o j e  
s p r a w y ,  o k t ó r y c h  n ie k o n ie c z n i e  chc ia ła ś  m ó w i ć . 
To nie  ja  w y m y ś l i ł a m  ta k ą  c z a r o d z i e j s k ą  k u l e  i. 
m o g ę  ci j u ż  d z is ia j  p o w ie d z i e ć ,  że  d u ż o  tw o ic h  ta ­
j e m n i c  do  n ie j  nie  d o ta r ło .  O t y c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  
n ie  m ó w i ł a m  n i k o m u

U rszula Białecka



C zyte ln ik  podpisu jący  się e k s - franciszka­
nin Reginald prosi o poważne po trak tow an ie  
Jego listu i oczekuje  odpowiedzi na lam ach 
..Rodziny’'. Czytelnik ten pisze m in.: ,,Po 
zdaniu  m a tu ry  w stąp i łem  do rzymskiego Z a­
konu OO Bernardynów'. Z przykrości, jak ich  
doznałem osobiście, zrezygnow ałem  i w róci­
łem w rodzinne strony. Dewotki nie daw ały  
mi spokoju. W ich oczach byłem here tyk iem  
itp. Mimo, że m oje  miasto  bardzo kochałem 
m usia łem  się pożegnać z nim na zawsze. 
O becnie je s tem  żonatym, m am  dzieci, p racu­
ję w  a trak cy jn y m  zawodzie, kończę wyższe 
s tud ia  zaoczne. Je d n a k  wieczorami często d u ­
m am  na  tem a ty  re l ig i jne  i im  więcej myślę, 
dochodzę do nicości".

Drogi Czytelniku. R edakc ja  wszystkich 
Czyteln ików  pow ażnie  t r a k tu je  i s ta ra '  się 
w n iknąć  w treść  każdego listu. W ierzymy 
Panu, że dewotki za tru ły  Panu  życie, dulsz- 
czyzna p rze t ra n sp o r to w an a  n a  w szelaki grunt 
jeszcze niepodzielnie p a n u je  między społe­
czeństwem. Zazwyczaj ludzie opuszczający 
m ury  k lasz torne  są przygnębieni,  zawiedzeni
i zrezygnowani. Wielu w m urach  k lasz tor­
nych za traca  w iarę  w praw dom ów ność  d u ­
chownych, w iarę  w „święte" postępowanie 
zakonników. Ludzie zrezygnow ani za traca ją  
w iarę  w  człowieka. Z a łam u je  się coś w nich. 
Ideał, do którego wyciągali ręce przez cale 
swoje dziec iństwo i w  latach  chłopięcych, 
ten w yhodow any  na dn ie  serca w spania ły  
brylant,  okazuje  się po zetknięciu z p rak tyką ,  
z rzeczywistością falsyfikatem . Ludzie  w ra ­
cający zza m u rów  k lasztornych do świata  
p ró bu ją  się rzucić w w ir  życia, rozgw aru. h u ­
ku. s ta ra ją  się w'mówić w siebie, że ..żyją", 
s ta ra ją  się zabić w ew nę trzny  głos p rzypom i­
nający  o powołaniu. W większości w ypadków  
dostrzegają  je dn ak  nicość i pustkę. Są zme- 
czeni życiem. Dochodzą jak  gdyby do kresu, 
w ydaje  im się, że nicością zieją w szystkie  ich 
zajęcia. Często b łądzą po omacku, s ta le  na­
potykając  coraz to  nowe przeszkody. Nie spo­
ty ka ją  na nowej drodze ludzi w y ro zu m ia ­
łych. dobrych i serdecznych. Trudności pię­
trzą  się dla nich. Idą  jak  po grudach .  Ale ży­
cie domaga się jasnego  i konsekw en tnego  
myślenia ,  popraw nego, logicznego w niosko ­
w ania . T rzeba  o trząsnąć  się z koszm aru  pustki
i nicości, przebie  m u r  obojętności i znaleźć 
siebie. Bóg k ie ru je  losem ludzi. Trzeba ooddać 
się i dać się prowadzić.

W liście  s w o im  porusza Pan także,  t e  Pan Je- 
ŁiU^Hyznaczyl na s w eg o  następcę  Sw. Piotra, a po 
Piotrze pap ieży .  .G d y b y  Pan czytał  sy stem a ty czn ie  
nasz  tygod n ik ,  znałby P an  nasz punkt  widzenia .

Chętnie  jednak raz jeszcze  w róc im y  do tego za­
gadnien ia .  Chrystus  założył  S w ój  Kościół,  nie  zaś 
Kościół rzym sk okato l ick i .  Jezus  przekazał taż A p o­
sto łom  czystą  praw dę zawartą w  depozycie  wiary.  
Nakazał,  aby n iczego  nie  dodawal i  ani nie u jm o­
wali z tego depozytu .  P i sm o  św.  uc zy  ,,Idąr tedy  
na cały  świat ,  n au czajc ie  w sz y s tk ie  narody...'*. Tra­
dycja  przekazała nam , że jeśli  ktoś uią ł lub d o ło ­
żył do tego,  co m u zostało  przekazane  n ie  mógł  
na zy w a ć  się  kato l ik iem .  Kościół r zym sk okato l ick i  
u żyw ając  przym iotn ika  „rzym sk i"  wsk azu je  sam  
na swój  partykularyzm .

C hrystus ro zm aw ia  z Piotrem, ale rzekoma 
zapowiedź p rym atu  pozostaje w związku z 
w yznaną  przez P io tra  w iarą. Rzecz dzieje się 
w Cezarei F ilipowej. Cezarea położona była 
w m asyw ach  skalnych. C hrystus przem awiał 
do apostołów' prosto a nie językiem • filozo­
fów. Mówiąc o skale ma na myśli okoliczne 
skały. I ta k  ja k  one s tanowiły  fundam ent 
m ias ta  Cezarei, tak  w iara ,  k tórej dał wyraz 
P io t r  będzie podw aliną  Kościoła. Apostołowie 
przyjmow ali do Kościoła nowych wiernych, 
żądali od nich w iary  w Jezusa, a nie w 
P io tra  opokę. Czy P io tr  jest fu n d am en tem  — 
fizycznie na pewno nie. Człowiek (również 
Piotr) um ie ra  przeżywszy 50. BO. 100 lat: m o­
ra ln ie  — również nie. bo C hrystus zganił Pio­
tra, często P io tr  się chwiał, spal kiedy C h ry ­
stus się modli! w Ogrójcu, na dziedzińcu ar- 
cykap łańsk im  po trzykroć się zaparł. Nawet 
sam  P io tr  nie był św iadom  swego prym atu , 
bo nigdzie nie powoływał się na swoje pre­
rogatywy. Skoro  Marek, który jak  powszech­
nie w iadom o z Tradycji — był tłumaczem 
św. P io tra  — o tym nie napisał, Piotr tej w ła­
dzy nie miał. Kiedy apostołowie kłócą się o 
praw'o p ierwszeństwa. Chrystus pow iada im 
..skoro nie s taniecie się jako  te dzieci, nie 
wejdziecie do Króles tw a", a przecież wtedy 
była doskonała okazja , żeby stwierdzić: — 
czyż nie wiecie, że ustanow iłem  Piotra  nad 
wami. Tego jednak  C hrystus nie mówi.

W całym Piśmie św. nie ma w zm ianki o 
papieżu jak o  następcy św. Piotra. Dlaczego 
C hrystus nie powiedział do P io t ra  albo do 
apostołów, gdy ja  w stąpię  do Ojca mego. 
wszyscy apostołowie będą obowiązani słuchać 
ciebie — tw oich następców, jak s łuchają  
mnie. C hrystus przeciwnie, obiecał aposto­
łom, że będą sądzić dw anaście  pokoleń iz ra ­
elskich 1 nie w spom niał,  że między tymi s to­
licami P io t row a będzie wyższa n i z i n n e .  J e ­
zus posyłając  apostołów głosić Ewangelię, 
udzielił im w szystk im  jednakow ej władzy 
zw iązania  i rozw iązyw ania  i wszystk im  dal 
obietnicę Ducha św. (Mt. 18).

Sw. P aw e ł  w  ani  Jednym t e  s w o ich  listów nie 
w sp om in a  o p rym acie  Piotra. Nie  ma także ani  
ś ladu i u Jakuba.  P a w s l  w l iśr ie  tlo Rzym ian poz­
drawia  cały  szereg postac i drugop lanow ych ,  i  o 
Piotrze nie w sp om ina .  Jan chce  Piotra zrehabil ito­
wać,  krąży ło  b o w iem  o Piotrze powiedzen ie ,  że 
cd i  to *a aposto ł,  k tóry  sit; zaparł sw ego  Mistrza. 
Stąd u św. Jane dialog m iędzy C hrystusem  1 P io­
trem na temat m iłośc i  apostola  do Jezusa.  I tak 
to w ygląda .  Pozdraw iam y.

K R Z Y Ż Ó W K A

Poziomo: 1) O krycie  (tak daw niej  mówili), 4) Nie 
radość. 6) Z as tępu je  parkie t,  7) Bieg konia. 8) Dopływ 
W arty, 12) W ał z ziemi. 14) Może być kościelna. 16) 
O braz  Matki Boskiej u praw osław nych , 17) Napisała 
Konopnicka, 19) Coś nadzwyczajnego, 21) P ap ie r  w a r ­
tościowy, 22) Do w y w ab ian ia  plam, 23) Rzemieślnik. 
24) Krzyki.

Pionowo: 1) Część dłoni, 2) Ryba, 3) Mały orzeł, ») 
Szept, 5) Mały koń. 8) Napój podniecający. 10) W ra ­
żenie, 11) Hałas, 12) Taniec, 13) Podobno przynosi 
szczęście, 13a) Szczyt w T a trach .  15) O zdobna posadz­
ka. 18) Orze ziemię. 20) Mieszkaniec Afryki.

A .n a ą d o t i j

Redaktor nacze ln y  prow incjon alnej  gazety  
powiedzia ł s w o jem u  w sp ó łp racow n ik ow i:

Od jutra będę p u blikow ać  ty lk o  krótk ie  i 
zwięz łe  w iadom ości .

N astęp nego  dnia zdziw ieni c zy te ln ic y  przeczy-  
tali następującą  notatkę:

„John Brown chc ia ł  sprawdźie  zawartość  
bańki od benzyny .  Zapalił  zapałkę.  John Browh  
żył 32 lata*4.

¥

Pew ien  poeta obchodził  6U rocznh ę urodzin.  
W ygłaszano przem ów ien ia ,  w znoszono  toasty ,  a 
każdy z m ó w có w  k oń czy ł  s łow am i:  „Niech ż y ­
je poeta!“

Po p ią tym  z kole i przem ów ien iu ,  jubilat nie 
w ytrz ym ał  ner w o w o ,  wstał i spyta ł:

-  Lecz z czego,  moi panowie?

+

Na bankiecie  Ernest  H em in g w a y  s iedział obok  
pew nego  bankiera,  który uparcie  us i łował  n a ­
wiązać  rozm ow ę ze s ła w n y m  pisarzem . W trak­
cie tych us i łow ań spytał pisarza:

-  Jaki jest  naj lepszy  sposób pisania?
-  Z lew?ej strony do prawej -  mruknął  z ło śl i­

wie  H em in gw ay .

♦

Pu sutej  i dobrze zakropionej kolacji ,  p ew n e ­
go cen ion ego  grafika odprowadza znajom y.  Po 
długiej i pełnej n ieprzew idz ianych  przystanków  
drodze -  przychodzą pod dom, Grafik klęka  
i 2aczyn a  drapać w drzwi.

-  Co robisz? — wola  znajom y .  — Dlaczego  
drapiesz,  a nie pukasz?

-  C ichooo! Zona pom yśl i ,  że to pies i wpuści.

¥

Przed drzwiam i gabin etu den tystyczn ego  stoi 
m ały  Jas io z o b w ią z a n y m  policzkiem  i puka.  
W ychodzi  dentysta .

-  Ach, panie doktorze -  plącze sie Jasio -  
m oja m am a przysłała mię... chcia łem.. .  chcia-  
fem ty lk o zapytać,  która jest  godzina.

♦

Włoski kom pozytor ,  Giuseppe Verdl,  w m ło ­
dzieńczych latach odw iedza ł  zaprzyjaźn ioną  ro­
dzinę w Parmie. P e w n e g o  razu poproszono go, 
aby w ydal  opin ię  o grze lG-letniej F i lom eny ,  
Córki gospodarzy .  Verdi w estch n ą ł  skrycie ,  
lecz  c ierp liw ie  w ys łu ch a ł  gry lG-letniej pan ni­
cy  Po sk o ń czo n y m  recitalu ,  pyta  m am a,  pełna  
oczekiwania .

-  Co pan sądzi  o Jej grze? N iech  pan szczerze  
w y p o w ie  swój  sąd.

-  Widać — odparł Verdi -  że pani córka o- 
trzym ala  prawdziw ie  rel ig ijne w y c h o w a n ie .

-  Co rozumie  ian przez to?
-  Ona gra podług przykazań Biblii.
-  N iem ożliwe:
-  A jednak — ośw iad c zy ł  k o m pozytor .  -  Jej  

lew a ręka nie wie  co czy n i  prawa.

•

Jan Strauss  zam ów ił  u krawca ubranie .  Kra­
wiec,  znany  ze s n ob izm u ,  pros ił S traussa ,  żeby  
zamiast zapłaty  z ad ed yk ow ał  mu któryś  ze 
sw o ich  utworów .  K om p ozytor  zgodził  się. Kiedy  
Strauss  zjawił  się u zn a jo m y ch  w n o w y m  u b ra­
niu, ci zwrócil i u w agę  artyście ,  że  spodnie  są z 
Innego materia łu  niż m arynarka.

-  Tak.  w iem  o tym  -  odparł Strauss .  -  Ale  
ja również  zapłac i łem  za garnitur dw uczę śc iow ą  
kom p oz ycją ,  sk ładającą się  ze  starego walca 1 
p r zen icow an ego  tanga.

W K Z E S  I K N

N 23 XV po Zesl. Ducha Św.,
św. Lina. św. Bogusław a

P 24 św. Tekli . św. Gerarda

W •25 św. Ladyslawa, św. Aureli i

S 26 św. C ypriana, św. Ju s ty n a

c 27 św. Kośmy i D am iana

p 28 św. W acława

s 29 św. M ichała Arch.
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W obecnej dobie odrzutow ­
ców i autom atyzacji oazą in ­
dyw idualizm u są zakłady ar­
tystycznych w yrobów  szk la­
nych w N ow ym  Jorku Za­
trudnieni w  tym  przedsiębior­
stw ie (o nazw ie Steuben  
Glass) w ysoce kw alifikow ani 
rękodzielnicy w ykonują szkla­
ne dzieła sztuki wg rysunków  
znanych artystów  malarzy.

Lot, projekt:  Donald  Pollarrt, 
USA, w y s o k o ś ć  33 cm

Fryz, projekt: John Piper,
Wielka Brytania:  w y s o k o ś ć

48 cm
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W
K arafka i dwie  szk lanki ,  pro­

jekt D onald  Pn lla id ,  USA

K R Y S Z T A Ł

Ykrobaci, p ro je k t:  Pave!
T chelitchew , USA: w yso­

kość  34 cm

B yk, p ro je k t: Dona W iera, 
USA: śred n ica  25 cm


